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Do dalszej służby
Ks. JA N  N IEW IEC ZERZAŁ

P o osiemnastu latach p r zerw y  w yd a je m y  
p ierw szy  numer „JE D N O TY”, organu  
Polskiego Kościoła Reformowanego. 
N awiązujemy w  ten  sposób do pracy  

naszych poprzedn ików , k tó rzy  na łamach  
dawnej „JED NO TY” wypow iadali  swe poglą
dy na tem a ty  religijne, społeczne i kulturalne, 
informowali społeczeństwo o ideach o żyw ia 
jących Kościół, wreszcie  propagowali szczy tne  
hasła polskiej reformacji.

Ówczesna „JEDNOTA” należała do najpo
ważniejszych  periodyków  protestanckich w 
naszym  kraju , drukując prace znanych du
chownych, publicystów  i naukowców. Wielu  
z nich zabrakło już pośród nas. S terany t ru 
dami życia i latami okupacji zm arł w  końcu 
stycznia 1948 r. założyciel i p ierw szy  redaktor  
ks. superintendent Stefan Skiersk i; przed  t y m  
jeszcze, bo w  lu tym  1945 r. ginie w  Dachau 
jego następca na stanowisko redaktora  
ks. Ludw ik  Zaunar. Ich to energii przede  
w szys tk im , umiejętnościom i umiłowaniu spra
w y  należy zawdzięczać, że „JED NO TA” przez  
przeciąg czternastu lat (1926—1939) godnie 
spełnia swą funkcję propagatora idei refor- 
m acyjnej w  społeczeństwie.

Los m ęczenników podzieliło wielu ów cze
snych autorów, k tórych  prochy rozsiane są po 
różnych obozach koncentracyjnych i na tuła-  
czych szlakach. Zmarł także w  1946 r. p rzed 
ni nasz publicysta , gorliw y  patriota, szerm ierz  
równouprawnienia w yznaniowego i tolerancji 
— Paw eł Hulka-Laskowski.

Oddając im  na t y m  m iejscu raz jeszcze po 
śm iertny  hołd, pragniem y zarazem  przejąć  
ich zobowiązanie chrześcijańskiej służby w  
Kościele i Narodzie, k tó rym  oddali najlepsze  
dary sw ych  sił i talentów.

Rozpoczynam y now y okres. Osiemnaście lat 
p rzerw y  to szmat czasu, w  k tó rym  byliśm y  
świadkam i epokowych zdarzeń i przemian. 
Był to okres apokaliptycznych zmagań sił zła 
i zniszczenia z broniącą swego życia ludzkoś
cią. B y ły  to lata, które daniną krw i i niezliczo
nym i ofiarami całych narodów płaciły za ż y 
cie p rzysz łych  pokoleń. Była to wreszcie s tra 
szliwa lekcja dla całego świata mówiąca o 
tym , że dalsze istnienie człowieczeństwa za
leżne jes t  od potępienia i w yzb yc ia  się gw a ł
tu, przem ocy i szowinizm u w e w za jem nych  
ludzkich stosunkach. Ludzkość winna wreszcie  
wkroczyć  na drogę sprawiedliwości, poszano
wania jednostki, tolerancji i duchowego  
uszlachetnienia człowieka. T ym  celom służyć  
pragnie „JEDNOTA”.

Z całą też  świadomością naszego chrześci
jańskiego poczucia odpowiedzialności służyć  
pragniem y naszemu Narodowi, naszej O jczyź
nie. Lata w o jn y  i okupacji w yk a za ły  do jakich  
poświęceń zdolny jes t  człowiek walczący o ż y 
cie i wolność. Dały św iadectwo o lbrzym ie j si
ły  w ita lnej naszego ludu, k tóry  m im o n iesły
chanego upustu krw i i zniszczenia nie został 
złamany, dźwignął się i powstał do budowania  
na zgliszczach i gruzach now ej przyszłości. 
Państwo nasze ugruntowało swój b y t  w  no
w ych  granicach, p rzy  czym  poraź p ierw szy  w  
historii granica na Odrze i Nysie stała się gra
nicą pokoju z naszym  zachodnim sąsiadem. 
Dzięki Październikowi w esz liśm y na drogę no
w ych  twórczych  możliwości.

Patrząc z p e rsp ek tyw y  dwunastu lat na pra
cę dokonaną przez  nasz naród, m ożem y z du
mą stw ierdzić  cały szereg osiągnięć w  wielu  
dziedzinach życia gospodarczego, społecznego  
i kulturalnego. Zostało to zrealizowane o lbrzy 
m im  wysiłk iem , trudem  i w yrzeczen iem  w s z y 



stkich obywateli. T ym  więc silniejsza wola 
nasza obrony tego, co ma stanowić podstawą  
do dalszego rozwoju  i m ocy państwa.

Obok n iew ątp liw ych  sukcesów w  odbudowie  
pow ojennej, nie m ożem y nie dostrzegać bra
k ó w , które w  du żym  stopniu stanowią o wielu  
trudnościach życia wewnętrznego. M amy tu  
na m yśli  przede  w szy s tk im  zagadnienia m o 
ralne i etyczne. Pisze się i m ówi o nich dość 
wiele na to, by  ich w s tyd liw ie  nie pomijać.

Nie jest to dla nikogo tajemnicą, że w  p e w 
nej części naszego społeczeństwa pokutuje  
wiele zabobonu, ciem noty i zacofania. Niekie
dy  przybiera ją  one formę nawet niebezpieczną  
dla normalnego współżycia  obywateli. Szcze
gólnie plagą dużych miast stało się chuligań
stwo, które jest jedną z form  dekadencji m o
ralnej. Obok tego plaga nieuczciwości, korup
cji i nieposzanowania mienia społecznego 
świadczą o szerokim  zasięgu choroby toczącej 
nasz społeczny organizm. Utrwalenie się tego  
stanu w yw ie ra  nie ty lko  u jem ny w p ły w  na 
stosunki w ew nętrzne , ale podryw a  opinię na
rodu poza granicami kraju. To nie kaznodziej
stwo, lecz praw dziw e  odczucie rzeczywistości,  
kiedy najpoważniejsi publicyści dzisiejsi każą 
szukać p r zyc zyn  tego zła w  brakach w ych o
wania, w  lekceważącym  ustosunkowaniu się 
dużej części naszego społeczeństwa do zagad
nień moralnych.

Uświadomić sobie należy, że m ó w im y  o t y m  
w  chrześcijańskim kraju, w  kraju o tradycjach  
wielkiego w p ły w u  kościoła na wszelkie  dzie
dziny życia społecznego, a nawet politycznego. 
K raj nasz ma i św ię tych  i męczenników, s ły 
niem y z „cudów” i cudownych obrazów, m a
n ifestu jem y głośno i kolorowo naszą wiarę  
i pobożność, lecz to wcale nie przeszkadza,  
że pijaństwo, niechlujstwo i niski poziom  m o 
ralny świadczą raczej o znikomości w p ły w u  
tego, co wiara i chrześcijaństwo w  r zec zy w i
stości oznaczają. Nie w szys tk o  boioiem można  
w ytłu m aczyć  następstwam i w o jn y  i t ru d 
nym i warunkami życia okresu powojennego.

Stojąc na gruncie nauki Chrystusowej, jako  
kontynuatorzy  religijnej i społecznej m yśli  re- 
form acyjnej, pragniem y s w y m  skrom nym  
w kładem  przyczyn ić  się do odrodzenia i w zm o 
cnienia naszego społeczeństwa. Siadami na
szych wielkich Ojców  — Modrzewskiego, Reja 
i Łaskiego, za przyk ładem  bohaterów i m ęczen
ników jak Szym on  Konarski, walczyć  pragnie
m y  o czyste  chrześcijaństwo, o wolność sum ie
nia i tolerancję, pomagać p rzy  utrwalaniu  
sprawiedliwości społecznej. Dążyć będziem y do

tego, by duch praw dy  i zrozumienia istotnego  
chrześcijaństwa stał się czynnikiem  tw ó rczym  
naszej przyszłości.

Pismo nasze pragnie być  trybuną nie ty lko  
w yzn aw ców  Kościoła Reformowanego. Tak, 
jak  w  X V I  w. nasi w yzn a w cy  stali na czele  
odrodzenia ruchu religijnego, zysku jąc naw et  
w  p e w n y m  okresie poparcie zdecydow anej  
większości oświeconego społeczeństwa, tak  jak  
wówczas najlepsi przedstawiciele  narodu w a l
czyli  po jego stronie o w yższe  wartości ducho
we, tak i dz iś  pragniem y udostępnić łam y na
szego pism a i p r zy jm u je m y  do w spółpracy  
każdego, kto z  czysto chrześcijańskiego i po l
skiego punk tu  widzenia pragnie w ypow iadać  
swe poglądy na prob lem y życia współczesne
go.

W szczególności s łużyć chcemy Kościołom  
po w sta łym  na gruncie Reformacji. Idee refor- 
m acyjne, które s ta ły  się w  wielu krajach im 
pulsem  i m otorem  rozwoju  i rozkwitu , są u 
nas prawie  że  nieznane. W  najlepszym  razie  
trak tu je  się je  jako produkt obcego ducha. 
C zym  one w  rzeczywistości b y ły  i jakie posia
dały znaczenie, św iadczyć  mogą dzieła zastę
pu reform acyjnych autorów polskich, które w  
okresie kontrreformacji w  dużej części spłonę
ły  na placach polskich miast lub usunięte zo 
s ta ły  bez śladu z ówczesnych bibliotek.

Znany historyk Bobrzyński, choć sam kato
lik, nie zawaha się stwierdzić: „Faktem jest,  
że ruch relig ijny  (reform acyjny  — przyp . red.)  
ogarnął w szys tko , co w  narodzie było zacnem, 
in teligentnem  i przys tępn em  religijnemu  
uczuciu, fak tem  jest, że z łona tego ruchu w y 
szedł jed yn y  program polityczny, jedyne  soli
darne stronnictwo, na które aż do sejm u cz te
roletniego zdoby liśm y  się w  now ożytnych  
dziejach... W XVIII w ieku  starano się, ażeby  
reformację z dzie jów  naszych zupełnie w y m a 
zać i istnieniu je j  zaprzeczyć. Dziś tą drogą  
iść niepodobna... Dziś nie m ożem y je j  ograni
czyć do aspiracji ku kościołowi narodowemu  
i do polem iki religijnej, a odmówić je j  progra
m u politycznego i zbudzenia literatury, choć
b y  dlatego, że n iew iedzielibyśm y, jakiemu  
czynnikow i m am y te korzyści przypisać... Mo
żem y  tę reformację uznać za błąd... ale nie po 
trzeb u jem y  je j  czernić i dobre strony zasłaniać. 
N iety lko zadanie historii, ale i duma nasza na
rodowa na to nie pozwala...y>

Choćby więc dla dum y narodowej s tarajm y  
się p rzyb l iżyć  do tego ruchu, k tóry  ongiś na 
karty  historii wpisał Polskę jako naród św ia tły  
i postępow y.
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Narodowe oblicze reformacji w Polsce
Ks. Dr BENED YK TO W IC Z

N iezwykle bogaty okres w dziejach ku ltu ry  
polskiej — w iek XVI — to jednocześnie 
okres bujnego rozwoju p ro testan tyz
m u w naszym  kraju . Polska XVI w. 

m iała silne pow iązania z zachodnią Europą. Młodzież 
polska studiow ała w  wszechnicach zagranicznych. 
Wśród słuchaczy jedynej wówczas w k ra ju  — 
wszechnicy krakow skiej — było sporo młodzieży 
z Zachodu, szczególnie z k rajów  sąsiadujących bez
pośrednio z Polską. Nasza młodzież zdobyw ała na Z a
chodzie nie tylko wiedzę, a is także przyjaźń i życz
liwość lum inarzy nauki. W ielu naszych w ybitnych 
mężów zetknęło się z w ielkim  Erazm em  z R o tte r
damu, a reform ator polski Jan  Łaski był jego u lu 
bieńcem, a na koniec dziedzicem w spaniałej biblio
tek i uczonego starca. W W ittenberdze Polacy (np. 
Frycz Modrzewski) naw iązyw ali stosunki przyjaźni 
z tam tejszym i działaczami ewangelickim i, szczegól
nie z M elanchtonem . Pozostaw ali oni nie tylko pod 
osobistym urokiem  tych mężów, ale czerpali też w ie
le z ich postaw y relig ijnej. N aw et kondotier kato li
cyzmu — Orzechowski zawdzięczał dużo w  zakresie 
w yrobienia umysłowego i pom nażania um iejętności 
środowiskom  ewangelickim . Um iejętności te, w sparte  
życiowym tem peram entem , w ykorzystał on wreszcie 
w  niezaszczytnej służbie pow stającej kontrreform acji, 
zdradzając daw ne związki przyjaźni, np. z szlachet
nym  Fryczem.

Uczono nas, że młodzież stud iu jąca za granicą 
przywoziła stam tąd tzw. „now inki” relig ijne. N ie
w ątpliw ie tak  było i to zapew ne skłoniło Zygm unta 
S tarego do w ydania zakazu studiow ania w  zagranicz
nych uczelniach, nigdy zresztą w  pełni nie zrealizo
wanego. Mówiono nam  też, że z tych im portow anych 
„now inek” religijnych począł się ruch reform acyjny, 
polski protestantyzm . Nie jest to  całkowicie słuszne. 
Nasza rodzinna gleba nie była znowu tak  jałowa. Już 
w poprzednim  stuleciu przenikały  do Polski w pły
wy husyckie, k tó re  znajdow ały posłuch i  od
dźwięk u św iatlejszych i szlachetniejszych umysłów. 
Ideały relig ijne Husa, w ielkiego refo rm ato ra  sło
wiańszczyzny zawsze m iały swe, podskórne w praw 
dzie, ale żywe i cenne n u rty  w  społeczności chrze
ścijańskiej Polski. Na to źródło polskiej reform acji 
w skazuje słusznie ks. W ojciech W ęgierski, pastor 
zboru krakow skiego w XV II stuleciu. Jest to  niezw y
kle ważne stw ierdzenie tak  ważnego św iadka; bo 
dość rozpowszechnione jest błędne m niem anie, że 
protestantyzm  w Polsce jest w ynikiem  osmozy ide
ologicznej reform acji europejskiej. Oczywiście, ruch 
reform acyjny na Zachodzie m iał w ielki w pływ  na 
kształtow anie się ewangelicyzm u w Polsce, ale za
pam iętajm y: podglebie naszego życia religijnego nie 
było jałowe, a nowe prądy  z Zachodu przyczyniły 
się jedynie do ożywienia dawno pielęgnow anych ide
ałów i dążeń do napraw y Kościoła.

Nadzwyczaj ruchliw ym  ośrodkiem  n u rtu  reform a- 
cyjnego była stolica Polski, K raków . Działało tu  
oświecone koło pow iązane w znacznym  stopniu 
z dworem  królewskim . Należeli doń: Jan  Trzecie-

1499—1560 Jan Łaski
organizator Polskiego Kościoła Reform owanego

ski, gram atyk i filolog, syn jego A ndrzej, m ieszcza
nin W ojewódka, Jakób P rzyłuski, p raw nik , kodyfi- 
kato r S tatu tu  Polskiego, F ranciszek L ism anin p ro 
w incjał franciszkanów  i spowiednik królow ej Bony, 
Włoch, A ndrzej Frycz Modrzewski, A dam  Drzewiecki, 
kanonik krakow ski, Jakób U chański i inni. G rupa 
ta  w praw dzie nigdy nie przekształciła się w regu 
larny zbór ewangelicki, ale jej działalność była w y
razem  sam oistnej dążności do ożywienia życia re li
gijnego w duchu ewengelicznym. Zresztą, nie drogą 
uczonych konwentykli, tworzyły się wówczas zbory: 
zbory ewangelickie były w  znacznym stopniu kon
tynuacją dawnych form  społeczności relig ijnej, 
a więc parafii, w  których zaprowadzono nabożeń
stwo i porządek ewangelicki.

Do czasu zakończenia Soboru Trydenckiego (1563) 
nie było wyraźnego podziału Kościoła. Kościół po
dobnie jak  i w średniowieczu, był jeden, natom iast 
pew ne jego człony reform ow ały się w edług zasad 
w ynikających z Pism a św., a nie kurialnych posta
nowień Rzymu. Tak było i w Polsce. Kościół polski 
był jeden (wyjąwszy prawosławie). Żywioły orto
doksyjne rzym sko-katolickie, część episkopatu dą
żyła do u trzym ania status quo, ignorow ania i dep ta
n ia ruchów reform atorskich. Żywioły ewangelickie 
wytyczały sobie jako cel popraw ienie porządku ko
ścielnego całej Polski. Różnice konfesyjne nie były 
decydujące.

W W ielkopolsee i na Pom orzu wśród ew angeli
ków przeważał porządek luterski, w Małopolsce i na
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Litw ie-kalw iński. Oba k ierunk i działały zgodnie, 
w spółpracując też z Braćm i czeskimi, którzy przez 
pew ien okres stanow ili jeden z członów Kościoła 
polskiego. Tendencje reform atorskie w śród ew an
gelików polskich m iały charak ter ekumeniczny, w ię
cej: ewangelikom  przyśw iecała myśl o całkow itej
wspólnocie kościelnej Polski. Spośród katolików  ci, 
którzy przyjaźnie patrzyli na poczynania ew angeli
ków, trak tow ali Kościół w  Polsce jako jeden, cały, 
niepodzielny. W tych kołach zrodziła się też i roz
w inęła idea soboru narodowego, któryby, pod p rze
w odnictwem  króla, ułożył i uporządkow ał ustrój K o
ścioła polskiego. Szerm ierzem  tej m yśli był przede 
w szystkim  A ndrzej Frycz Modrzewski, a sprzyjał 
jej w  znacznej mierze biskup kujaw ski, późniejszy 
prym as Jakób Uchański.

Główne trzy k ierunki reform acyjne w Polsce: lu 
teranie, kalw ini i Bracia czescy od 1554 r. odbyw a
ją  wspólne synody i konferencje duchownych. Idea 
soboru narodowego przy ję ła się i na tych synodach. 
Ale w łaściw ą płaszczyzną jej praktycznych możliwo
ści były sejm iki i sejm y oraz w ysiłki posłów i se
natorów . Dążenia pro testan tów  polskich w tym  k ie
runku  — w yraziły  się w  teologicznej i praw nej do
kum entacji zagadnienia soboru narodowego. Spod 
pióra Jan a  Łaskiego wyszły konkretne pomysły r e 
form y Kościoła polsk'ego. P ro jek t Łaskiego polegał 
na trzech podstaw owych zasadach: 1. A rtykuły 
w iary i ustrój Kościoła pow inny się opierać całkow i
cie na P iśm ie św., 2. Kościół jest jeden, głową je 
go—Jezus Chrystus. Kościół rzym ski jest tw orem  
uw arunkow anym  przez praw a ludzkie i ducha cza
su, zaś praw dziw y Kościół ma swoje odwieczne 
źródło i oparcie w Bogu. 3. Ustrój Kościoła pow i
nien być prezbiterialny.

Należy pam iętać, że Łaski jako organizator życia 
kościelnego w  Fryzji i w śród cudzoziemców w  Lon
dynie—w yw arł znaczny wpływ na koncepcje u stro 
jowe protestantyzm u na Zachodzie. W pływ ten za
znaczył się szczególnie w Kościele szkockim i w ol
nych Kościołach Anglii. Łaski zam ierzał w  swych 
poczynaniach na gruncie polskim  do stworzenia 
wspólnego w szystkim  Polakom  organizm u kościelne
go, opracow ania konfesji polskiej i tłum aczenia P i
sma św., na których mógł oprzeć ten organizm.

Łaski był wolny od ciasnego konfesjonalizm u. N ie
w ątpliw ie przyśw iecały mu wzory szwajcarskie, k a l
wińskie. Ale Kościół polski w ujęciu Łaskiego nie 
m iał być ściśle kalw ińskim , lecz przede wszystkim  
polskim, jednoczącym  w sobie różne żywioły na za
sadach zdecydowanie ewangelickich. Tu, a także w 
akcentow aniu jedności Kościoła, w idzim y ekum e
nizm naszego reform atora. Działacze kościelni spod 
znaku K alw ina w  Polsce odziedziczyli po Łaskim  
tego swoistego ducha—i kiedy sta ran ia  o sobór n a 
rodowy zakończyły się niepowodzeniem, nie zaskle
pili się w ram ach konfesjonalizm u: uw ażali się w raz 
z ludem  kościelnym  za Kościół polski, chrześcijań
ski, reform ow any. Tak więc „Kościół Łaskiego”, 
k tóry  rozw inął się w Polsce jako ew angelicko-refor
mowany był Kościołem naw skroś polskim . Motywy 
reform acyjne przy ję te  z Zachodu bynajm niej nie 
p rzekreślały  jego charak teru  narodowego: były od
powiednio przystosowane do polskiego życia. P o l
skości tego Kościoła nie osłabiły ruchy m igracyjne 
pod koniec X V III w. i w  X IX  w., na skutek  k tó 
rych w obrębie Kościoła Ew .-reform ow anego znaleźli 
się liczni przedstaw iciele narodowości czeskiej, f ra n 
cuskiej, niem ieckiej, a naw et holenderskiej, w ło
skiej i in. Kościół spełnił tu  swoją m isję narodow ą, 
polonizacyjną.

K oncepcja Kościoła polskiego zawiodła. Główną 
przyczyną były przede w szystkim  postanow ienia try 
denckie, które nie tylko w Polsce, ale w całej E uro
pie u trw aliły  rozłam  chrześcijaństw a na obóz k a 
tolicki i protestancki. Odpowiedzią protestantów  
polskich na tr iden tinum  była Zgoda Sandom ierska 
w 1570 r. Było to jednak działanie defensywne: 
b rakło  tam  już m iejsca na am bitne zam ierzenia r e 
form y całego Kościoła polskiego. Na płaszczyźnie 
politycznej ewangelicy polscy dokonali analogiczne
go pociągnięcia zapew niając sobie swobodę i rów 
ność praw  obyw atelskich w  K onfederacji W arszaw 
skiej (1573). Rozmach dzieła reform acji zaczął się 
w yraźnie cofać. Zgoda Sandom ierska nie zjednoczyła 
dostatecznie i trw ale naszych protestantów , a K on
federacja W arszawska była przedm iotem  licznych 
aktów i m usiała być broniona i okupiona ciężkimi 
doświadczeniami, a naw et prześladow aniam i.

Konfrontacje z zachodem
U RBAN Ś W IR S Z C Z Y fiS K I

Z wiązki ku ltu ra lne  Polski z Zachodem 
ożywiły się na nowo. K onfrontacje n a
szej postawy duchowej z zachodnią są, 
po latach izolacji, zaskakujące. K raj 
nasz zawsze należał do kręgu kulturow o- 

cywilizacyjnego Zachodu. Ale zawsze też obcował 
ze W schodem i jak  klam ra spinał te dwa światy. 
Miało to oczywisty wpływ na kształtow anie się 
naszej m entalności i postawy. Byliśmy bardziej „za
chodni” w naszym w łasnym  m niem aniu, aniżeli 
w ocenie samego Zachodu, który chętniej ko jarzył 
nas ze Wschodem. I było w tym  sporo słuszności, 
choć takie ujęcie nigdy nam  nie odpowiadało.

O statn i okres w naszym życiu ku ltu ra lnym  stoi 
pod znakiem  wzmożonego obcowania z ludźmi Z a
chodu. Dziś — raczej oni akcentują w spólnotę du- 
chow o-kulturalną z nami. W yraża się to w zainte
resow aniu Polską, w wypowiedziach pisarzy i pub li
cystów, w akcjach ku lturalnych podejm ow anych na 
Zachodzie Europy. Tymczasem — my sami czujemy, 
że z tą  jednością, względnie wspólnotą duchow ą 
nie jest tak  dobrze. Zachód Europy, pod wieloma 
aspektam i, jest form acją zdecydowanie schyłkową. 
My zaś, żadną m iarą, nie jesteśm y wielkością u stę 
pującą. Tystiąc lat naszej państwowości i św iado
mości ku ltu ra lnej nie zdołało wyczerpać nas ży
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ciowo. Raczej organizujem y sobie życie na nowo, 
raczej w rastam y w tak i układ, w którym  nasz 
udział w życiu narodów  kontynentu  europejskiego 
będzie się rozrastać i rozw ijać, a nie słabnąć i za
nikać.

Pomimo kultu  cudzoziemszczyzny, k tóry  w Polsce 
jest zadawniony, nie jesteśm y skłonni ginąć i obu
m ierać w raz z Zachodem. Ginąć i obum ierać — to 
znaczy w iędnąć ku lturaln ie, obojętnieć etycznie i du 
chowo, rezygnować z wysiłków nad kształtow aniem

Teze: przy pracy domowej.

naszej egzystencji, bo przecież i tak  nas czeka po
top... Nie. I to stanowi m.in. o poważnych różnicach, 
jakie pow stały i jakie pogłębiają się pomiędzy Pol
ską a Zachodem. To jest p raw da oczywista.

W POGONI ZA PEŁNIĄ UŻYCIA

Spójrzm y na spraw y kultu ra lne. W śród szerokich 
mas na Zachodzie w ystępuje w tej dziedzinie zobo
jętnienie. Zachód nie zna problem u zdobywania 
książki, czy gazety, czasopisma literackiego, b iletu  
do teatru . Nie zna w znacznej m ierze dlatego, że 
nie ma na nie zapotrzebowania. Jest zapotrzebow a
nie na telew izor na przykład, ale wiemy, że tra n s 
m isja telew izyjna nie zastąpi żywego spektaklu. 
Jest zapotrzebowanie na motocykl, samochód, elek- 
trolux, słowem dążność do podniesienia stopy ży
ciowej i kom fortu. Oczywiście nie byłoby to z ja 
wiskiem  negatywnym , gdyby nie fakt, że staje się 
ono nie środkiem  lecz celem, angażującym  siły, 
pomysłowość i energię człowieka Zachodu, w tym  
stopniu, że obojętnieje na spraw y duchowe i ku l
turalne. Zjawisko to niepokoi ludzi myślących.

Zachód jest przeto zm aterializow any, choć nie 
przyznaje się do filozoficznego m aterializm u. Zm a
terializow anie jest oczywistym rezultatem  pogoni za 
kom fortem  i luksusem . Aby zdobyć telew izor, sa 
mochód lepszej m arki niż się posiada dotychczas, 
te i inne przedm ioty użytku codziennego, u ła tw ia
jące życie, trzeba więcej pracować, więcej zarobić, 
— na życie ku ltu ra lne  nie starcza sił i czasu. Wolny 
czas poświęca się na odpoczynek, wycieczkę w łas
nym samochodem za m iasto, ale byw a to przew ażnie 
wycieczka przeciętnego mieszczucha, niezdolnego do 
wzruszeń płynących z obcowania z naturą , czy za
bytkam i i dziełami sztuki.

Takie samo zjawisko Zobojętnienia obserw ujem y 
w zakresie życia religijnego na Zachodzie. Pew ien 
pastor z Paryża — tak  scharakteryzow ał obraz w y
znaniowy swojego kraju. 6 milionów katolików , m i
lion protestantów , 10 milionów kom unistów , resz
ta — ok. 30 m ilionów to obojętni. P astor ten mówił; 
serio. K om unistów  wyliczył obok chrześcijan. D la
czego? Zarówno dlatego, że wśród kom unistów  fra n 
cuskich są ludzie religijni, a może i dlatego, że ko
muniści jednak w coś w ierzą: w przebudow ę spo
łeczną i pomyślną przyszłość św iata organizow a
nego przez człowieka. Reszta zaś — to niewierzący. 
Ludzie bez ideologii, ześwietczeni, zobojętniali re li
gijnie. A rcychrześcijańska kiedyś F rancja  liczy dziś 
tylko 7 milionów ludzi przyznających się do chrze
ścijaństw a. Czy to nie jest oznaką schyłkowości, że 
większa część społeczeństwa pozostaje praktycznie 
poza kręgiem  oddziaływania czy to ideologii chrze
ścijańskiej, czy świeckiej, w danym razie m arksi
stowskiej?

Kościół katolicki uznał F rancję za k raj m isyjny. 
Szlachetni entuzjaści, młodzi księża, połączyli za
wód robotnika z powołaniem  kapłańskim . Ale o dzi- 
wo hierarchia kościelna potępiła księży-robotni- 
ków we Francji. We Francji, bo np. w sąsiedniej 
Belgii insty tucja księży-robotników  rozw ija się.

ZAKONY PROTESTANCKIE

Na tle zobojętnienia i schyłkowości w życiu du
chowym w yrasta nowe zjawisko w środowisku p ro 
testanckim : życie zakonne. Młodzi ludzie tw orzą 
zgromadzenia zakonne i sk ładają po tró jne śluby:
czystości, ubóstwa i posłuszeństw a. Pow stają  __
jeśli tak  można nazwać — klasztory ewangelickie, 
z których najbardziej znanym jest ośrodek w Teze 
we Francji. Analogiczne ośrodki pow stają w Szw aj
carii, Niemczech, w Algerze. Zgrom adzenia te m a
ją  swoje reguły zakonne, w ybierają przeorów, pie
lęgnują życie liturgiczne. Środki na utrzym anie czer-

Teze: ceram ik przy pracy.

pią z pracy rąk. P racu ją jako robotnicy, lub w 
rolnictw ie, czy ogrodnictwie. M ają kontak t z ludźmi 
pracy, oddalonymi i zobojętniałym i dla Kościoła. 
W niektórych diecezjach F rancji b iskupi zezwolili, 
czy skłonili naw et braci z Teze do użytkowania 
opustoszałych kościołów katolickich. I o dziwo: 
gdzie bracia z Teze objęli kościoły katolickie, tam 
odnawia się życie religijne. Czy też katolickie? 
Trudno powiedzieć, w każdym razie chrześcijańskie.

Ruch zakonny w środowisku ewangelickim  budzi
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różnorodne reakcje. TeolcAdzy, którzy wstąpili do 
tych zgromadzeń, nie uzyskali dotychczas ordynacji 
na duchownych. Ale skupiska zakonne m ają w 
swoich szeregach takich, którzy już uprzednio byli 
duchownym i, a teraz obsługują zgromadzenie, będąc 
sami ich członkami. W śród tych komórek zakon
nych pielęgnuje się życie liturgiczne. Kom unia św. 
odbywa się 3 razy w tygodniu. Nabożeństwo litu r
giczne bodaj codziennie. Jest to bardzo charak te ry 
styczne dla środowiska reform owanego, które p rze
cież przez wieki obchodziło się bez liturgii. Są to 
n iew ątpliw ie oznaki pewnej katolicyzacji — i od 
tej strony rozpatryw ane w ym agają jeśli n,ie 
negatyw nej, to w każdym razie bardzo ostrożnej 
oceny. N iew ątpliw ie jednak — instytucja księży- 
robotników  i zakonów ew angelickich może być sa
ma w sobie zjaw iskiem  pozytywnym , gdyż jest w y
razem  pro testu  wobec dekadencji życia religijnego, 
walcząc przeciw  niej o odnowienie, zaktywizowanie 
i ożywienie. Ale też każdy przyzna, że do naszych 
w arunków  ani jedna, ani druga z tych instytucji 
nie pasuje zupełnie. Nie pasuje, bo u nas dechry- 
stianizacja nie postąpiła tak daleko jak tam!

KOŚCIÓŁ DROBNOMIESZCZAŃSKI

Kościół na Zachodzie poszukuje środków celem 
odzyskania swoich wyznawców. Jakie klasy spo
łeczne są reprezentow ane w waszych parafiach — 
pyta duchowny ew angelicki z Niemiec kolegów 
z Polski. Jak ie klasy? W szystkie, zresztą o naszych 
parafiach można powiedzieć, że są w swojej s tru k 
turze społecznej już bezklasowe. Nie ma różnic 
socjalnych pomiędzy członkami Kościoła, za tarte są 
one też w kręgu świeckim. Tego duchodni z Zacho
du nie mogą zrozumieć. A więc pada pytanie z pol
skiej strony: a jak  jest u was? Odpowiedź brzmi, 
że tam  pozostał tylko średni stan w Kościele. In 
telektualiści i robotnicy odpłynęli. Jest to Kościół 
średniej klasy społecznej; petit bourgeois, podpo
w iadam  — tak, podchw ytuje rozmówca: Kościół 
drobnomieszczański, Kościół burżujów , mieszczu
chów. Żywioły ak tyw ne i myślące w tym  Kościele 
podejm ują wysiłki, aby zmienić ten stan. Przede 
wszystkim  zaznacza się to w dziedzinie teologii, 
gdzie szuka się aktualnych ujęć nauki o Kościele, 
eklezjologii. Obok koncepcji w yraźnie konfesyj
nych w ystępują ujęcia szersze, ekum eniczne, insp i
row ane przez św iatow y ruch ekumeniczny. Teolo
gia „ekum eniczna”, jeśli tak  wolno się wyrazić, 
łączy ściśle rozw ażania o Kościele z zagadnieniem  
m isyjnym  i ewangelizacyjnym . To też zdaje się 
potw ierdzać świadomość, że Kościół działający w 
tzw. k ra jach  chrześcijańskich m usi zająć taką po
stawę, jakby działał na krajach  pogańskich. Proces 
dechrystianizacji bowiem posunął się tu  bardzo da
leko.

Z jaw iska te są wspólne dla większości k rajów  
Europy Zachodniej. W ystępują one nie tylko na 
kontynencie, ale i w Anglii. S tanisław  Mackiewicz 
w swoim „Londyniszczu” pisze, że naród angielski 
jest w istocie narodem  niechrześcijańskim , zeświet- 
czonym, spoganizowanym. Inny polski pisarz, F e r

dynand Zweig, w pracy napisanej po angielsku 
o robotnikach w W ielkiej Brytanii, stw ierdza, że 
jednak  angielska klasa robotnicza jest głęboko re 
ligijna. Miałem okazję zapytać duchownych angiel
skich, który pogląd jest słuszny. Odpowiedź brzm ia
ła, że oba, ale przy bliższej analizie okazało się, 
że raczej autor „Londyniszcza” bliższy jest p raw 
dy. I znów skarga: pogoń za podniesieniem  stopy 
życiowej, kom fortem  czy luksusem , oddala ludzi 
cd Kościoła. Robotnik woli pracować w niedzielę, 
aby zarobić więcej na konkretny przedm iot kom for
tu, aniżeli iść do Kościoła. Traci on związek z spo
łecznością religijną, zaniedbuje prak tyk  1 sakram en
tów. Sekularyzacja czyni w ielkie postępy i kon
sekwentnie um niejsza liczbę członków Kościoła.

ZOBOJĘTNIENIE I MARAZM

Zobojętnienie relig ijne idzie w parze z m arazm em  
kulturalno  umysłowym. N iew ątpliw ie na Zachodzie 
kultyw ow ana jest nauka na wysokim poziomie, 
istnieją zdolni a naw et wielcy pisarze, ale poza 
masam i, w  oderw aniu od nich. Powodzeniem nato
m iast cieszy się szmira, komiksy, k ic z e . zam iast 
dobrych filmów, pseudo-jazz itd. Spłycenie i zubo
żenie ku ltu ra lne  postępuje. Ekum eniczny działacz 
z F inlandii skarżył się, że Kościół w jego k ra ju  
nie może publikow ać książek, bo i tak  nikt ich nie 
czyta, naw et pastorzy...

Ludzie ci zazdroszczą nam  słysząc o wielkim  
ożywieniu kultu ra lnym  w Polsce, o zapotrzebow a
niu na pow ażną lekturę, naukow ą i rozrywkow ą, 
na dobrą sztukę, — zazdroszczą aktyw ności in te 
lektualnej przejaw iającej się czy to w dyskusjach 
prasowych, czy w działalności licznych klubów in
teligencji, — podziw iają powszechność zaintereso
wań, krytyk, dyskusji etc.

Tak. Chociaż niezamożni pod względem eko
nomicznym, nie jesteśm y przecież najbiedniejsi pod 
względem umysłowym  i kulturalnym . Nie jesteśm y 
też najubożsi w życiu duchowym i kościelnym. 
Kościół jest potrzebą 'większości naszego społe
czeństwa. Ciężka i nadm ierna praca nie jest w sta 
nie odizolować odeń i oderwać członków. Życie 
duchowe i m odlitew ne jest bujne. Oczywiście, nie 
wolno nam  przym ykać oczu na słabe strony n a
szego życia kościelnego: a więc — na ubóstwo sa
moistnej myśli teologicznej, ubóstwo wydawnictw , 
szczupłość środków  m aterialnych w służbie Ko
ścioła, b rak  duchownych. Ale musimy sobie zdawać 
spraw ę, że jednak  mamy możliwości rozwoju, któ
rych Zachód mógłby nam pozazdrościć.

W naszych rozw ażaniach o obcowaniu z Zacho
dem musimy sobie uświadomić, że bynajm niej nie 
jesteśm y form acją schyłkową, że przed nami jest 
życie, że pod tym względem różnimy się pow aż
nie, bo zachowaliśm y świeżość i żywotność. Ale to 
nakłada na nas obowiązki: wzmożonej aktywności, 
rozw inięcia sił i możliwości, sprzyjania próbom  
odrodzeńczym na Zachodzie, a naw et dopomożenia 
im naszym w kładem  pracy, b raterstw a i wiary.

Szw ajcaria  — W łochy w czerwcu 1957 r.
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Rzymskie kontrasty
W A L T E R  L tlT H l

K ilku ludzi może robić to samo, ale czysto nie 
jest to tym  samym. Tak jest również z w y
jazdam i do Rzymu, do którego — ze wzglę

du na obecnie sprzyjające w arunki — wielu 
podróżuje. K atolik z przekonania, w kracza do Rzy
mu z zupełnie innym uczuciem, niż relig ijn ie obo
jętny m iłośnik sztuki, jakie zaś uczucia budzi to 
w yjątkow e miasto w protestancie, pragnę w łaśnie 
odpowiedzieć.

O statniej jesieni udałem  się, w tow arzystw ie trzech 
protestantów , w podróż naukow ą. Droga nasza p ro 
wadziła również przez Rzym, w którym  zatrzym aliś
my się na cztery dni. Dla mnie Rzym nie był obcym 
miastem, ponieważ studiow ałem  tam  przed trzem a 
dziesiątkam i lat. W ielu pro testantów  nie wie zapew 
ne, że w Rzymie istnieje ew angelicka uczelnia teolo
giczna, k tó rą  u trzyfnują nasi b racia w wierze, W al- 
densi. W uczelni tej spędziłem niezapom nianą dla 
mnie zimę.

Świat katolicki obchodził w tedy Anno Santo. 
Z okazji te j przybyło do Rzymu mnóstwo pielgrzy
mów. Mussolini już od trzech la t był w ładcą Włoch, 
ale nie siedział jeszcze zupełnie pew nie na swoim 
dyktatorskim  tronie (kiedy to dyk ta to r siedzi
pewnie?). Zim na rew olucja faszystowska nie była 
jeszcze zakończona. W naszej uczelni robiliśm y za
kłady o to, jak  długo Mussolini będzie jeszcze ,,roz
rab iać”. Jedni przepowiadali, że do wiosny, inni, 
że cały rok, a my Szwajcarzy tw ierdziliśm y, że 
upadnie w ciągu jednej nocy.

Panow anie jego trw ało jednak 21 lat. Umocniło 
się dopiero w tedy, gdy udało mu się zawrzeć kon
kordat (związek serc) z papieżem. M ussolini p rzyw ró
cił w tedy państw o kościelne. Za pieniądze państw o
we założył on dla W atykanu pocztę, w ybudow ał ko
lej i wyposażył odnowjone państw o kościelne we 
wszystko, co potrzebne było do jego funkcjonow a
nia. Tytułem  rekom pensaty papież uczynił dla ty ra 
na to, co było dla niego nieocenione: uznanie przez 
Jego Świątobliwość. Uderzającym  jest fakt, że dziś 
jeszcze, i to bez najm niejszej żenady, podkreśla się, 
że konkordat z r. 1929 był początkiem  nowej epoki.

„WIECZNE MIASTO“

W ciągu trzydziestu lat, k tóre upłynęły od czasu 
moich studiów  w Rzymie, nie nastąpiły  w tym  
mieście praw ie żadne zmiany. Jego szczególny znak, 
kopuła bazyliki św. P io tra  nadal góruje nad m ia
stem wraz z w ielu innym i w spaniałościam i h isto
rycznymi. Tak samo leniwie p łynie Tybr, unosząc 
z sobą muł. N adal też pątnicy cału ją palec u nogi 
statuy w yobrażającej apostoła P iotra. Ja k  zdołałem 
zauważyć, jedni czynią to w pobożnej żarliwości, 
a inni (czasem duchowni), ze źle ukryw anym  lękiem  
przed bakcylam i. Tak samo też wznosi się nad gro
bem Juliusza II m ichelangelowski Mojżesz z swym 
groźnym obliczem i długą brodą. Zaś w kaplicy 
Sykstyńskiej Chrystus z obrazu „Sąd O stateczny”, 
nadal nieubłaganie posyła potępieńców do piekła, 
a M aria nadal próbuje złagodzić gniew swego Syna.

Rzym

Bazylika San Paolo fuori le M ura nadal uderza swą 
w spaniałością i bogactwem, a chiesa Santa Sabina 
nie straciła nic ze swej uduchowionej starożytnoś
ci. P rzy grobie Nieznanego Żołnierza w  dalszym 
ciągu wisi na pół zżółkły krzyż, a kw iaty  u progu 
schodów wiodących do kościoła T rin ita  dei Monti 
zachowały swą świeżość i barw ę. Nadal też — a to 
w łaśnie należy również do folkloru „Wiecznego Mia
s ta ” — trzeba uważać, aby dobroduszny dorożkarz 
z pod Koloseum nie obłupił człowieka za przejazd.

NAJWIĘKSZA LICZBA DZIECI

Również i z tego słynie miasto z nad Tybru. Rzym 
ma nie tylko mnóstwo obfitych w  wodę studzien na 
swoich placach, mnóstwo kotów w swoich parkach, 
ale i mnóstwo dzieci w swoich rodzinach. Jeszcze 
za czasów Mussoliniego z dum ą pokazywano nam  w 
blokach mieszkalnych rodziny, które m iały po dw a
naścioro i więcej dzieci. Do niedaw na katolicka 
moralność m ałżeńska całkowicie zebraniała zapo
biegania ciąży. Od pewnego czasu zezwala się już 
jednak na regulację urodzin przynajm niej w takim  
stopniu, na jaki zezwala m etoda K naus - Ogina.

Nie trudno sobie wyobrazić, że to um iłowanie 
dzieci ma i odw rotną stronę m edalu. P rzypom ina 
mi się niespełna ośm ioletnia dziewczynka, k tóra 
późnym wieczorem zaczepiła nas na ulicy. Z zadzi
w iającą po prostu zuchw ałością zatknęła .każdemu 
z nas goździk w klapę m arynark i i nie cofnęła swo
jej rączki tak  długo, nim  na niej nie spoczęła mo
neta o tak iej wartości, jaką uw ażała za w ystarcza
jącą. Przypom inam  sobie również mężczyznę, którego 
spotkałem  w pobliżu Scala Santa. Popychał on duży 
wózek dla bliźniaków, w którym  obok noworodków 
siedział jeszcze chłopiec w w ieku około dwóch lat. 
Siedzące dziecko zwracało uwagę swoim zachowa
niem. Dopiero po chwili zorientow ałem  się, że ono 
żebrze. Człowiek ten uważał dzieci jako uspraw ied
liwienie obranego zawodu żebraka.

A potem  dziwne spotkanie w ruinach na Via Ap- 
pia, w pobliżu grobowca Caecilia Metalla! W eszliś
my tam, aby uzyskać lepszą widoczność na okolicę. 
Przekonaliśm y się jednak, że wśród walących się
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m urów istnieje życie. N ajpierw  ujrzeliśm y kury  i k ró 
liki» a wreszcie ludzi — dzieci i ich m atkę. Rozma
wiała z nam i bardzo niechętnie. Dowiedzieliśmy się 
jednak, że mąż jej jest dekarzem  i pracuje w m ieś
cie. P rzed praw ie dziesięcioma la ty  urządzili się oni 
tu ta j prowizorycznie. Nadmienić należy, że w Rzy
mie żyje około 50.000 rodzin, o których można p o 
wiedzieć, iż nie m ieszkają, ale tylko „chwilowo 
przebyw ają”.

Przyznaję, że w podobnych w arunkach żyją ludzie 
również i w k rajach  protestanckich. I Londyn ma 
swoje slumsy, ą w Bernie piękne storom iejskie dziel
nice k ry ją  również nierozw iązane problem y socjalne. 
Mimo to, nędza w Rzymie oburza w specjalny spo
sób. Przecież tu  obok widzi się bogactwo, jakie 
trudno sobie wyobrazić, a nadom iar wszystkiego 
przeogrom ny ten m ajątek  spoczywa w rękach koś
cioła. N iezrozum iałym  jest po prostu dla p ro testan 
ta, jak  może katolik  z takim  spokojem ducha po
godzić straszną nędzę ludzką z w ystaw nym  bogac
twem  kościelnym. Sądzę, że każdy pielgrzym  uda
jący się do Rzymu pow inien najp ierw  przeczytać 
ciekawą i pożyteczną książkę K arola Levi: „C hry
stus doszedł tylko do Eboli”. W łaśnie te dostrzeżone 
kontrasty  były dla au tora natchnieniem  do napisa
nia wspom nianego dzieła. W brew  woli nasuw a się 
tu pytanie: dlaczego katolicyzm  dysponuje tak  roz
ległym aparatem  kościelnym, prak tyku jący  tak  bo
gate i w ew nętrzne życie religijne, daje z siebie tak  
mało mocy, tak  mało inicjatyw y dla uzdrowienia 
w arunków  socjalnych, które przecież i tak  muszą 
ulec radykalnej zm ianie.

SANTA MARIA MAGGIORE

Bazylika ta  znana jest między innym i ze w spa
niałej szkatuły. Pokryw ie tej szkatuły nie można 
przecież robić zarzutu dlatego, że jest bogato p rzy
ozdobiona złotem. Ona przecież nie ponosi za to 
winy. W łaśnie w te j chw ili jeden z licznych p rze
wodników oprowadza po św iątyni grupę ludzi. Jak  
się okazuje, są to A m erykanie, którzy wiadomość, 
że pokryw a ta  „pozłocona jest najprzedniejszym  zło
tem  am erykańskim , które ofiarow ał ówczesny król 
hiszpański”, zareagow ali okrzykiem  „ouh”.

Przew odnik nic nie powiedział o bestjalstw ie m a
jącym  ścisły związek z tym  hiszpańskim  złotem 
z Am eryki. Nie powiedział on, że złoto to po prostu 
ocieka k rw ią  ludzką. Czy milczenie to jest dowo
dem niewiedzy? Czy nie jest to raczej celowe m il
czenie? Gdyby ci pobożni tu ryści w iedzieli w szyst
ko, straciliby napew no zapał do rzym skich p ie l
grzymek. A przecież od czasu tego „na jp rzedn iej
szego zło ta” p łynie nieustannie w k ierunku  Rzymu 
i to coraz szerszy strum ień złota z Am eryki. Za
pewne dzięki takiem u złotu, założony został 
w r. 1606 „Bank Ducha Świętego” (Banco di Santo 
Spirito!). D aniny które każdego roku p łyną do R zy
mu z 1700 diecezji biskupich, przyczyniły się do 
tego, że kościół posiadający 250.000 hektarów  zie
mi, jest jeszcze dziś potężnym  .i najbogatszym  w ła
ścicielem ziem skim  w tej biednej Italii. W atykań
skie rezerw y złota są naw et dla pojęć am erykań
skich bajeczne, mówi się o 45 m iliardach franków  
szw ajcarskich w złocie. W każdym  razie, obecnie 
już nie tylko pokryw a szkatuły z Santa M aria Mag-

giore pozłocona am erykańskim  złoterń, aie daleko 
więcej bogactw a przem aw ia do myślącego tyrysty. 
Chciałoby się podziwiać te skarby, k tóre dzięki ta 
kiemu bogactw u zgromadzone zostały w tym  m ieś
cie, gdyby nie było tuż obok straszliw ej nędzy 
ludzkiej.

N ajbardziej jednak  zdum iew ającym  jest spokojne 
sumienie. O, gdyby ono chociaż było zaniepokojone! 
Nieraz odnosi się w rażenie, że takie m iasta jak 
Rzym dojrzałe są do najazdu przez ludzi typu Abbe 
P ierre’a czy R obespierre’a. Z iarnko g-oryczne Słowa 
Ewangelii, k tóre piecze jak  ogień i uderza jak  młot, 
więcej by tu ta j zdziałało, niż cała w spaniałość u p ra 
wianego kultu . Odnosi się to oczywiście nie tylko 
do katolików, ale przede w szystkim  do nas, chrze
ścijan Zachodu, a szczególnie do nas, protestantów , 
którym  zachow ana została aż dotąd nie tylko K om u
nia św. pod dwiem a postaciam i, ale zachowane zo
stało i pełne, nieskażone Słowo Boże, a to szczegól
nie zobowiązuje.

U PAPIEŻA

W letniej rezydencji papieskiej, Castelgandolfo, 
oglądaliśm y nie tylko ogród i apartam enty  pałacowe, 
ale zobaczyliśmy i samego papieża. Na dziedzińcu 
pałacowym  zebrało się mnóstwo pielgrzymów, k tó 
rzy przyszli tu  w nadziei, że w pew nej chwili otw o
rzą się drzwi i na balkonie pokaże się papież. P rzy 
łączyliśmy się do pew nej grupy pielgrzymów, w ie
rzących katolików , którzy przynieśli w iele pam iątek, 
aby pobłogosławione przez papieża nabrały  św ię
tości. Jako  inow iercy trzym aliśm y się nieco na ubo
czu, aby w chwili, gdy wszyscy padną na kolana, 
nasza pozycja stojąca nikogo nie gorszyła. Nie chcie
liśmy zadrażniać katolickich uczuć religijnych. 
Ostrożność nasza okazała się jednak niepotrzebna, 
gdyż zebran i na dziedzińcu byli tak  stłoczeni, że 
nie było naw et do pom yślenia zgięcia kolan.

Poznaliśm y tu  papieża z jego sym patycznej, ludz
kiej, a naw et ojcowskiej strony. Z listy, p raw do
podobnie poprzednio przygotow anej, wywoływał 
zgłoszone grupy i dla każdej z nich m iał coś szcze
gólnego, osobistego do powiedzenia. To, co tu  w i
dzieliśmy wzbogaciło naszą znajomość rzymskiego 
katolicyzm u. Byli tu  uczniowie szkoły średniej z Zu
rychu, którzy udali się w pielgrzym kę do Rzymu pod 
przew odnictw em  swego p refek ta  Dr X, bardzo zre
sztą sym patycznego człowieka. Jedna z cór Zurychu 
oświadczyła mi w tram w aju , że protestanci są wśród 
pielgrzymów m ile widziani. Spotkaliśm y tu  młodzież 
szkolną z W enecji, stowarzyszenie kobiet z Brazylii, 
grupę kolorowych m isjonarzy i m isjonarek. Czarno- 
czerwone szaty tych ostatnich robiły w rażenie dw or
skości. Dali oni odczuć, że należą do elity swojej 
rasy i to elity będącej w służbie potężnego i boga
tego kościoła. W idzieliśmy też grupę pielgrzym ów 
z B aw arii i pew ną liczbę sm ukłych pilotów  z A ir- 
Force, którzy przybyli z Północnej Am eryki. N ali
czyłem co najm niej 25 grup pielgrzym ów z różnych 
stron św iata.

Dla każdej z nich papież m iał ojcowskie słowo. 
W szczególnie serdeczny sposób pow itał on B aw ar- 
czyków, ale dodał też i poważne napom nienie. W e
zwał ich bowiem, aby żyjąc w k ra ju  n iejednolitym  
pod względem konfesyjnym  zachowali w ierność dla
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wyznania katolickiego. Wszyscy zdaw ali sobie też 
sprawę, że ta półgodzinna audiencja była dla starca 
nielada w ysiłkiem . Dodać tu  bowiem  trzeba, że był 
on w tedy poważnie chory.

Tego samego wieczoru kupiliśm y w kiosku kilka 
szwajcarskich gazet, aby na bieżąco zebrać in fo r
macje o tym, co się dzieje na świecie. Czy był to 
przypadek, że w „Schw eizerw oche” znaleźliśm y 
artyku ł pod tytułem , ,,Szare em inencje papieża”? 
A rtykuł ten oparty był na w iadom ościach źródło
wych. Dowiedzieliśmy się z niego bardzo ciekawych 
szczegółów, a mianowicie, że trzej niemieccy Jezu 
ici są osobistem i doradcam i i przyjaciółm i papieża. 
W dalszym ciągu artyku łu  wyczytaliśm y, że papieska 
ta jna  służba, k tóra kontro lu je w ydarzenia na ca
łym świecie, przewyższa wszystkie inne w yw iady 
„zasięgiem, pewnością i bogactw em  zebranego m ate
riału  inform acyjnego”. F ak ty  te  u jaw niają , że p a 
piestwo obok ogólnie znanej działalności ojcowskiej 
i duszpasterskiej, rozw ija jeszcze działalność m niej 
niewinną.

Jezuicka ta jna  dyplom acja, zw iązana z pieniędzm i, 
w ładzą i w ielkością tego św iata, budzi w p ro testan 
cie uczucia przykre. Podziw ianie skarbów  ku ltu ry  
i sztuki w bazylice św. P io tra  nie jest dla inowiercy 
powodem do praw dziw ej radości. Na pozór błahy 
szczegół, jaki dostrzegłem  w te j św iątyni, w ydaje 
mi się być charakterystycznym  dla władzczości Rzy
mu. W m arm urow ej posadzce bazyliki św. P io tra  
umieszczone są m etalow e znaki. M ają one widzowi 
uzmysłowić do jakiego m iejsca sięgałaby kated ra  
Kolońska, czy ka ted ra  św. Paw ła, gdyby je w sta
wiono do bazyliki św. P iotra. W ten  naiw ny sposób 
usiłuje się w szystkich przekonać, że bazylika św. 
P io tra  jest najw iększą św iątyn ią św iata.

Czy nie przypom ina nam  to fragm entu  P iśm a św., 
który znam y jako „spór o w ładzę”? Czytamy tam : 
„I wszczęła się rozmowa m iędzy nim i (uczniami J e 
zusa), ktoby z nich był najw iększym . A Jezus w i
dząc myśl serca ich, wziąwszy dziecię, postaw ił je 
przy sobie i rzekł im: ktoby p rzy ją ł to dziecię w 
im ieniu moim, mnie przyjm uje, a ktoby m nie p rzy 
jął, przyjm uje tego, k tóry  m nie posłał, albowiem  kto 
jest najm niejszy między wszystkim i, ten  będzie 
w ielkim ” (Łuk. 9, 46—48). Cóż pow iedziałby P iotr, 
k tóry  słyszał te słowa z ust Pańsk ich  na bogactwo, 
potęgę i św iecką sławę dzisiejszego Rzymu?

CMENTARZ PROTESTANCKI

Rzym jest m iastem  grobów, począwszy od grobu 
Piotrowego, poprzez sław ne katakum by, aż do gro
bowców papieży, które ręka artysty  ukształtow ała 
w spaniale i pomysłowo. A jak  w ygląda cm entarz 
protestancki w Rzymie? Należy go w łaściw ie n a 
zwać cm entarzem  niekatolickim , gdyż grzebie się 
tu  w szystkich, którzy nie należą do w yznania 
rzym sko-katolickiego, a więc również pogan i a te 
istów.

W pobliżu tego cm entarza w przeszłości toczyły 
się niejednokrotnie „w alki re lig ijne”. Około roku 
1720 pochowani zostali tu ta j pierw si Rosjanie, A n
glicy i Niemcy. W ładza papieska zakazała w tedy 
staw iania krzyży na grobach niewierzących i od- 
szczepieńców. Z tego powodu i teraz jeszcze krzyże

spotyka się tu  uderzająco rzadko. D aw niej zabra
niano rów nież umieszczania napisów  biblijnych, 
które mówią o spotkaniu się w niebie, czy obiecu
jących zbawienie. W przeszłości pogrzeby odbywały 
się tylko nocą, przy św ietle pochodni, obecnie mogą 
one mieć miejsce i w ciągu dnia. W rzeczywistości 
cm entarz ten wygląda rozpaczliwie, w erset biblijny 
spotyka się bardzo rzadko, same tylko nazwiska 
i liczby lat; od czasu do czasu m niej lub więcej 
natchniony aforyzm. N iewątpliw ie, m iejsce to, za 
P iram idą Cestisa, miało stanowić przeciw ieństw o do 
cm entarzy katolickich i nosić piętno m iejsca dla 
potępieńców.

NA WODZIE NAPISANY

Na tym  cm entarzu szczególną uwagę zw racają 
dwa groby. Jednym  z nich jest m iejsce ostatniego 
spoczynku syna poety G oethe’go, zm arłego w czter
dziestym roku życia w Rzymie. Nad grobem  w id
nieje napis w języku łacińskim , zredagow any p raw 
dopodobnie przez ojca: „Goethe Filius P a tr i A nte- 
venturus Obiit Anno XL. — MDCCCXXX”.

Jeszcze bardziej opuszczony, sm utniejszy jest obraz 
„Cimitero P ro testan te A ntico”, starego cm entarza 
protestanckiego. Jest on po prostu  pustkow iem , 
miejsce harców  kotów i innych podobnych stworzeń. 
W samym końcu jest jeszcze jako tako zachowany 
podw ójny grób. W jednym  z nich spoczywają 
śm iertelne szczątki pewnego lekarza, k tóry  z całym 
oddaniem  działał w Rzymie w  ciągu dziesiątek lat 
i zdobył sobie uznanie.

W grobie obok spoczywają zwłoki jakiegoś poety. 
Istn ie je tu  jeszcze napis w  języku angielskim : 
„Grób ten  zawiera wszystko, co jest śm iertelne w 
m łodym poecie angielskim ”. A do tego dodano: 
„Here lies One Whose Name was w ritten  In w ater 
1821”. „Tu spoczywa ktoś, którego imię wypisane 
zostało na wodzie 1821”. Dlatego zapew ne nie po
dano na grobowcu nazw iska zmarłego. Na wodzie 
napisane zostało imię!

Gdyby nasze nazw iska napisane zostały na w ietrze, 
na piasku, na wodzie, świadczyłoby to o naszej zgu
bie. Gdy Biblia mówi o naszym zbawieniu, to głosi, 
że imiona nasze są zapisane w  niebie, albo, że za
pisane są „w księdze żyw ota”, a więc imiona nasze 
znane są Bogu. Chrystus zna nasze im iona i dlatego 
wzywa nas naszym im ieniem  — mówi nam  nasza 
protestancka pewność zbawienia. Tylko On „zna 
Swoich”», tylko on wie, kto kiedyś w  dniu ostatecz
nym, zostanie przez Niego w ezwany swoim imieniem, 
a do kogo zwróci się z powiedzeniem ; „nigdym was 
nie znał”. Biblia mówi nam , że w  dniu ostatecznym  
w ielu dozna rozczarowania. Myśl o dniu ostatecz
nym przyw ołuje nam  na pam ięć Słowa Chrystusa: 
„pierw si będą ostatnim i, a ostatn i pierw szym i”.

Dlatego choć już teraz w  pełni pokory cieszymy 
się naszym zbawieniem  w Chrystusie, to jednak 
strzec się musimy, aby ta  pewność zbaw ienia nie 
doprowadziła nas do zarozum iałości konfesyjnej, 
abyśmy przynależności w yznaniow ej nie uw ażali za 
gw arancję zbawienia. Strzeżmy się również, abyśmy 
uważali się za upraw nionych do odm aw iania zba
w ienia innym. Nie potrafim y przecież spojrzeć w 
głębie serca innego człowieka. „Nie sądźmy przed 
czasem”.
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Epoka atomowa

D r Karol Bechert, profesor fizyki teoretycz
nej uniwersytetów w Moguncji, Zurychu 
i Bernie wygłosił niedawno cykl wykładów na 
temat:: Epoka atomowa i odpowiedzialność”. 

Mówca powiedział m. in.:
Fizyka jest jedną z wielu dziedzin wiedzy, k tó

rej naukowe poznanie wywiera przemożny wpływ 
na naszą przyszłość. Ale z tymi nowymi możliwo
ściami związane są również i poważne niebezpie
czeństwa. Pewnym jest, że urządzenia elektronowe 
pozwolą zastąpić w wielu wypadkach pracę ludzi 
automatami. Obok niewątpliwych korzyści, będzie 
to miało i ujemne strony. Warto zastanowić się nad 
tym, czy nie zmusi to ludzkości do wprowadzenia 
pewnych ograniczeń procesów mechanizacji życia. 
Dzięki ogromnym sukcesem chemii i przemysłu che
micznego można obecnie wytwarzać artykuły spo
żywcze całkowicie lub częściowo syntetycznie, ale 
równocześnie powietrze naszych miast staje się 
coraz bardziej zakażone dymem i wydzielinami ga
zowymi, a rzeki i inne zbiorniki wody coraz silniej 
zanieczyszczone. Uczeni, szukający przyczyn choroby 
raka, doszli do przekonania, że znaczna część środ
ków konserwujących artykuły żywnościowe jest 
szkodliwa dla zdrowia. Biologia otwiera nowe moż
liwości dla hodowli i sprawia, że człowiek będzie 
mógł świadomie stosować prawa dziedziczenia. 
Istnieją środki medyczne, które osłabiają psychicz
ną odporność człowieka. Pomyślmy, do czego może 
wyzuty z sumienia człowiek wykorzystać te wszyst
kie wynalazki! Psychologia umożliwia stworzenie 
właściwego klimatu dla duszy ludzkiej. Wyłania się 
więc problem norm etycznych, które kierować b ę
dą ewolucją.

Jaskraw ym  przykładem są próby broni jądrowej. 
Doświadczenia są przeprowadzane celem wypróbo
wania broni, ale nie bierze się pod uwaigę faktu, 
że działania uboczne wybuchów już w czasie po 
koju stwarzają niebezpieczeństwo dla życia ludz
kiego. Z całym spokojem wypowiada się zdania, 
że muszą być złożone ofiary dla obrony wolności 
osobistej i państwowej. Tak argumentuje się po obu 
stronach bloków politycznych. Dalsze próby broni 
jądrowej zakażą niebawem ziemię promieniotwór
czością do tego stopnia, że na każdym kroku bę
dzie życiu zagrażać wielkie niebezpieczeństwo. Kto 
ma powziąć ostateczną decyzję? Zazwyczaj sądzi 
się tylko na podstawie krótkowzrocznych korzyści. 
Generał Gavin, który z ramienia armii am erykań
skiej nadzoruje badania termojądrowe, w roku 
1956 oświadczył przed komisją Izby Reprezentan
tów, że Stany Zjednoczone nie mogą zagwaranto
wać bezpieczeństwa krajom sprzymierzonym w 
ewentualnej wojnie atomowej. Od kierunku wiatru 
zależeć będzie, czy ludność tych krajów  wyjdzie 
obronną ręką, czy też kilkaset miljonów ludzi po
niesie śmierć. Fale radioaktywne rozciągnąć się 
przecież mogą aż do Japonii, Filipin, czy do za
chodniej Europy.

Według urzędowych oświadczeń, ćwiczenia obrony 
cywilnej w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie w y
kazały, że w czasie nowoczesnej wojny obrona 
przed bombą wodorową praktycznie będzie bezsku
teczna. Na cóż zda się więc strategia „z pozycji 
siły”, jeżeli dojdzie wreszcie do tego, że nie po
zostanie już nic, czego można by jeszcze bronić? 
Mimo to próby broni jądrowej przeprowadza się 
nadal .Coraz więcej państw  uważa, że politykę n a 
leży opierać na tak zwanej ,,pozycji siły”, czyli 
najlepszą metodą jest wywoływanie strachu „wy
machiwaniem bombą atomową”. Tymczasem pyły 
radioaktywne spadają na Japonię, Danię, Francję, 
Niemcy i Stany Zjednoczone. Wyspy na Oceanie 
Spokojnym nie nadają się już do zamieszkania 
przez ludzi.

i odpowiedzialność
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Czy możemy więc oprzeć się naszem u chrześci
jańskiem u sum ieniu i nie zaprotestow ać przeciwko 
zagrażającym  całej ludzkości próbom  broni jąd ro 
wej? Laureaci nagrody Nobla zebrani na swojej 
sesji w L indau w latach 1955 i 1956 w zdecydowany 
sposób wypowiedzieli się przeciw ko wojnie atom o
wej. W ybitni genetycy stw ierdzili w sposób nieza
przeczalny, że opady radioaktyw ne są niebezpeczne 
nie tylko dla obecnego pokolenia, ale również dla 
naszego potom stwa, kom órki rozrodcze są bowiem 
szczególnie w rażliw e na prom ieniow anie rad ioak
tywne. Koniecznym więc jest, aby uczeni, którym  
to niebezpieczeństwo dokładnie jest znane, pow ie
dzieli praw dę całemu światu. Ludzie odpowiedzialni 
za w ielką politykę muszą być wychowani w poczu
ciu odpowiedzialności i szacunku dla bliźnich. Po
trzebna im jest nie tylko wiedza fachowa, ale 
przede wszystkim  to, co chrześcijanie nazyw ają 
miłością bliźniego. Tyle prof. Bechert.

Na szpaltach gazet ukazało się wezwanie A lberta 
Schw eitzera skierow ane do narodów  świata. Było 
ono również transm itow ane praw ie przez wszystkie 
rozgłośnie radiowe. W ezwaniem tym A. Schw eitzer 
pragnie nakłonić wszystkich ludzi nauki, aby „po
wiedzieli p raw d ę” o przygotow aniach do w ojny 
atomowej.

O siem nastu niemieckich fizyków wypowiedziało 
się w podobny sposób. Czasopismo „SOS” wycho

dzące w B erlinie zwróciło się do ks. prof. K arola 
B artha z prośbą, aby i on wypowiedział swoje zda
nie w tej sprawie. W odpowiedzi prof. B arth  zw ró
cił uwagę, że ludzie zajm ujący wysokie stanow iska 
w świecie politycznym, jak i w ielka p rasa  poli
tyczna, uw ażają żądanie praw dy o konsekw encjach 
przeprow adzanych prób broni jądrow e za niepo
trzebne w trącanie się niepowołanych ludzi. Spraw y 
te nie powinny być znane szerokiem u ogółowi, 
a tylko grupie wtajem niczonych.

Prof. B arth  powiedział: „Obowiązkiem tych, k tó 
rzy z ty tu łu  zajmowanego stanow iska m ają praw o 
do publicznego w ypow iadania się, jest zaapelow a
nie do wszystkich ludzi, aby nie pozwolili odebrać 

sobie praw a w ypow iadania się w tych spraw ach, 
ani nie dali się wprowadzić w błąd fałszywym  po
cieszaniem. Ludzkość pow inna ująć spraw ę w sw o
je ręce. Pow inna ona w szystkim i możliwymi spo
sobami dać do zrozum ienia swoim rządom  jak  
i prasie, że nie chce zniszczyć i nie chce być nis.z-

czoną ani w obronie „wolnego św ia ta”, ani też w 
obronie socjalizmu! Powinna ona tym wszystkim, 
którzy ponoszą odpowiedzialność za przygotow ania 
do wojny atomowej zarówno na Zachodzie jak  i na 
Wschodzie głośno i potężnie zawołać „dość!” Ko
niec przygotowaniom  do wojny atomowej, która 
będzie bezsensowną dla w szystkich jej uczestni
ków! Dość już wzajem nego grożenia użyciem tej 
potw ornej broni! Natychm iast zakończyć przeprow a
dzanie dowiadczeń z bronią jądrow ą, gdyż są one 
już w czasie pokoju niebezpieczne dla życia!

Ludzie na Zachodzie i na W schodzie powinni 
przeciw staw ić się szaleństwu, które się rozpętało. 
Z pośród wszystkich zagadnień politycznych, ta 
spraw a, jako najważniejsza, pow inna być w ysunię
ta na pierwsze miejsce. W ysunąć ją należy w taki 
sposób, aby wszystkie rządy i cała p rasa m usiały 
się z tym  liczyć. Tu przecież nie chodzi o zasady, 
ideologię i systemy. Tu nie chodzi o zagadnienie 
władzy. Tu chodzi o życie! Tu chodzi o nas, o całą 
ludzkość. Musimy więc zabrać głos jasno i zdecy
dowanie, aby przywołać do rozsądku odpowiednie 
czynniki dopóki nie będzie za późno.

W pozdrowieniu Rady Ekum enicznej na dzień Ze
słania Ducha Świętego czytamy: „W rocznicę Za
słania Ducha Świętego w ierzący -i niewierzący 
py ta ją  wszędzie tak  jak  wtedy: „cóż mamy czy
nić”? Ludzkość podzielona jest na wrogie obozy. 
B rak jest uznawanego przez wszystkich najwyższe
go A utorytetu, którem u interesy poszczególnych 
państw  byłyby podporządkowane. B rak zaufania, 
a w m iarę potęgowania się strachu przed bronią 
atomową, szaleństw o ludzkie przybiera już takie 
rozm iary, że doprowadzić może ludzkość do zbioro
wego samobójstwa. Nic dziwnego, że ludzie starzy 
stracili nadzieję, a młodzi nie znajdu ją żadnych 
w skazań na przyszłość.

To jest właśnie czas, w którym  Kościoły wspo
magane mocą Ducha Świętego pow inny przem ó
wić do narodów. One to powinny z większym za
pałem  niż dotąd przypom inać, że wszyscy ludzie 
pragną pokoju, że wszyscy są członkami jednej 
rodziny. W tej myśli wzywam y naszych braci do 
m odlitwy i do składani św iadectwa w mocy Ducha 
Świętego”.
(Opracowane na podstaw ie: Kirch. für die re fo r
m ierte Schweiz Nr, 10/1957).

K-s, G. B.

DO CZYTELNIKÓW!
Oddając czytelnikom  pierwszy num er JEDNOTY wierzymy, że spotka się on 
z życzliwym przyjęciem  ze strony tych wszystkich, którzy pragnęliby rozszerzyć 

swoje wiadomości o Polskim  Kościele Reform owanym  i protestantyzm ie. 
Pragniem y objąć tem atyką pism a wszelkie problemy, nurtu jące nasze społeczeństwo 
oraz zaznajomić je z bogactw em  myśli reform acyjnej. Zdajem y sobie spraw ę 
z trudności przedsięwzięcia. D latego też liczymy na m oralną i m ateria lną pomoc

wszystkich Czytelników.
Prosimy o propagow anie i kolportow anie JEDNOTY, jak  również o nadsyłanie 

artykułów, k tóre będą honorowane według obowiązujących staw ek autorskich. 
R edakcja prosi również o przesyłanie uwag na tem at formy i treści pisma.

Za każdy wyraz życzliwej rady i pomocy z góry dziękujemy.
R e d a k c j a .
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L e o p o ld  S T A F F
1878 -  1957

P SALM  1.
Błogosławiony m ąż, który nie bywa  
w radzie bezbożnych, 
ani stoi na drodze grzeszników, 
ani zasiada w  kole szyderców !
Lecz jest powolny zakonow i Pana 
i rozm yśla o n im  we dnie i w  nocy.

Podobny będzie drzew u wsadzonem u  
nad strugami wód, 
które w ydaje owoc w swoim  czasie 
i którego liść nie opada: 
cokolw iek pocznie, szczęści się.

Nie tak bezbożni, nie tak!
Są jako plewa, którą w iatr zm iata z oblicza ziemi. 
Przeto nie ostoją się bezbożni w sądzie, 
ani grzesznicy w radzie spraw iedliwych.
G dyż pan zna drogę spraw iedliwych, 
a ścieżka bezbożnych zaginie.

UWIELBIAM , PANIE...
Uwielbiam, Panie, Twe przebite ręce, 
Uwielbiam  stopy Twe przedziurawione 
I patrzę w  ową nieboskłonu stronę, 
Gdzie gasło słońce przytom ne T w ej męce.

I codzleń Tobie przynoszę w  podzięce 
Za me skruszenie łzy gorące, słone,
W modłach pokornych i żarliw ych tonę 
1 dnie poku ty  za grzechy Ci święcę.

A  cóż się jednak dzieje w  m ojej duszy,
Że kiedy m ilczę najgłębszem  m ilczeniem ,
Co od T w ej groźby bardziej m nie przestrasza,

Czuję, że brzem ię okrutne m nie kruszy,
A na m ej dłoni ciąży, strasznem  m ieniem  
Zbrodni, trzydzieści srebrników  Judasza.

G Ó RA O L IW N A

Po w ieczerzy, gdy Wino dał i Chleb pożyw ny  
Uczniom, a Piotr zaprzysiągł m u się w serca dani, 
Szedł Jezus z nim i, sm utny, w  Ogrójec O liwny,

Gdy przybyli nad Cedron w m iejsce Gethsemani, 
Listow ie drzew  milczało już z ptactw em  uśpionem  
I ciemność zstępowała z n ieb ieskie j otchłani.

1 rzekł Jezus do uczniów: «Tutaj nad Cedronem  
«Usiądźcie, aż pomodlę się». Z iem ska  katusza  
W strząsnęła aż do głębi boskiem  Jego łonem.

W ziął li Piotra i synów dwóch Zebedeusza  
I jął tęsknić i strachać się trw ogą tajem ną.
I rzekł do nich: «Do śmierci sm utna jest ma duszal

«Zostańcie tu ta j przy m nie i czuwajcie ze mną».
I postąpiw szy nieco, jak na rzu t kam ieniem ,
Padł na kolana, kłoniąc tw arz w kurzaw ę ziemną. I

I m odlił się ugięty pod m ęki brzm ieniem :
«Jeżeli można, niech m nie m inie ta godzina!»
I pierś m u się podniosła bezdennem  w estchnieniem .

«O, Abbe, Ojcze! M ęka moja się zaczyna.
«W szystko jest w tw o jej mocy. Niech tw a dłoń uchyli 
«Kielich strasznej goryczy od ust twego syna!»

W rócił do uczniów , ale ci ysnęli byli 
I łagodnie do Piotra rzekł Pan: «Spisz, Szymonie?  
«Nie mogłeś czuwać ze mną ani jednej chwili?

«Módlcie się i czuwajcie ku  w łasnej obronie,
«Abyście snadź nie wpadli w  pokusy otchłanie.
«Bo m dłe jest ciało, chociaż duch ochotny w  łonie».

I odszedłszy powtóre, m odlił się: «O Panie!
«Jeżeli od kielicha nic m nie nie uchowa,
«Niech się tw oja wola, a nie moja stanie!»

I powróciw szy znalazł ich uśpionych znowa,
Bow iem  były pow ieki ich ciężkie od znoju.
I nie w idzieli, jakie m ają odrzec słowa.

I odszedł ich potrzecie, a że w  ciężkim  boju  
B ył z sobą, więc żarliw iej m odlił się i dłużej.
Gdy wrócił, a znów spali, rzekł: «Spijcie w spokoju.

«Dość-ci! Oto godzina wypróżnienia kruży,
«Czas, aby m nie grzesznicy na m ękę powlekli». 
W tem  z pośród drzew  z pochodnią Judasz się w ynurzy

Za n im  zbiry z m ieczami, kapłani zaciekli.
Zdrajca go pocałował i rzekł: «Oto Rabbi!»
A ucznie, odstąpiw szy go, w  trw odze uciekli.

Piotr, widząc, jak go zbrojni pochw ycili rabi,
Miast go zastawić w łasnem  ciałem przed siepaczem, 
On, Opoka, za tym i, k tórzy pierzchli słabi,

Nim kur zapiał, odstąpił go też—z gorzkiem  płaczem
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SKŁADAMY HOŁD
Bohaterom Powstania Warszawskiego, którzy przez 63 dni, prawie bezbronni, 
z bezprzykładną dzielnością walczyli z hitlerowskim najeźdźcą — 
bohaterom: walk wrześniowych 1939 r. oraz tym, którzy na wszystkich frontach 
drugiej wojny światowej kładli życie, by Polska była wolna i niepodległa.



pziAtrB IB  U | N IJ
Apostołowie

NIE SAMYM CHLEBEM CZŁOWIEK ŻYĆ BĘDZIE, ALE KAŻDYM SŁOWEM WYCHODZĄCYM Z UST BOŻYCH
Ew. św. Mat. R. 4 w. 4.

I w stąpił na górę, a wezwał do siebie tych, których 
sam chciał, i przyszli do niego.

I postanow ił ich dwanaście aby z nim  byli, a iżby 
je w ysłał kazać Ewangelię.

I żeby mieli moc uzdrawiać choroby i wyganiać 
dyabły: Szymona, którem u imię dał P iotr;

I Jakóba, syna Zebedeuszowego, i Jana, b ra ta  Jakó- 
bowego, (którym  dał imię Boanerges, to jest, synowie 
gromu);

I A ndrzeja, i Filipa, i B artłom ieja, i Mateusza, 
i Tomasza, i Jakóba, syna Alfeuszowego, i Tadeusza, 
i Szymona Chananejeżyka;

I Judasza Iszkaryjota, który go też wydał.
Ew. św. M arka R. 3. w. 13—19

,»Składaniu w ielu ksiąg końca niem asz”, mówił stary 
Kaznodzieja, kończąc swą w łasną księgę. (Kazn. Sa
lom. 12,12). A utor wypowiedział te słowa dawno 
przed w ynalazkiem  druku! Niespodziankę stanow i 
często fakt, że Jezus, o ile wiemy, niczego nie n a 
pisał do swoich uczniów. Głosił, że jest Mesjaszem, 
że posiada najpraw dziw sze i najdoskonalsze pozna
nie Boga, za jakim  ludzkość tęskni, że objawia n a j
wyższe i ostateczne plany Boże i istotę Jego K ró 
lestwa. Mówił też, że jest w ysłannikiem  niebios

Rybacy nad jeziorem Genezaret

a jego posłannictw o jest w yjątkow e i niepow ta
rzalne. Postać Jezusa i jego Ewangelia reprezen tu je 
nowy stosunek między niebem  i ziemią.

W jaki sposób przygotow uje się do spełnienia swej 
olbrzym iej m isji? ,,I postanow ił ich dw unastu, aby 
z nim byli” .

Słowo napisane może być niekiedy zwodnicze 
i kryć w sobie wiele niebezpieczeństw. Żydowscy 
m istrzowie, którzy posługiwali się udoskonaloną m e
todą zakonników, w ykorzystyw ali niektóre zdania 
Zakonu, wywodząc z nich cały szereg szczegółowych 
przepisów, odznaczających się kazuistyczną dro- 
biazgowością. W yszukiwali przepisy, które możnaby 
zastosować do wszelkich możliwych sytuacji i do 
każdego życiowego zdarzenia.

Jezus postępow ał inaczej. Używał konkretnych 
obrazów i faktów  z życia, które mógł zrozumieć 
każdy, ponieważ wywoływały one jego w łasne w y
obrażenia i naw iązyw ały do jego własnych dośw iad
czeń. P ełn i życia tych podobieństw  i opowiadań nie 
jesteśm y w stanie zam knąć w jakim kolw iek kodeksie 
czy zbiorze zarządzeń. Jezusowi nie chodziło o Za
kon lecz o ducha. Jest to oczywiście metoda, w k tó 
rej może się kryć wiele niebezpieczeństw .

Nasza znajomość osobowości poszczególnych ucz
niów Jezusa jest bardzo niedoskonała. W ydaje się 
że P io tr był rzecznikiem  wszystkich. K ilka epizodów 
zdradza nam  jego charakter. Był gwałtowny, w ybu
chowy, obiecujący w chwilach entuzjazm u więcej, 
aniżeli mógł w chwilach rozwagi uczynić, a przecież 
zdecydowany, m iłujący i oddany, — tak  oddany 
swemu Mistrzowi, że pierwszy pojm uje całą treść 
jego posłannictw a i przeistacza się w silnego, bez 
trw ogi apostoła (Por. Mat. 16, 17—18 i 23). Jakób 
i Jan  to ludzie, których Jezus nazw ał żartobliw ie 
,,synam i grom u” (Mar. 3, 17; Łuk. 9, 54—55). Pow o
łanie tych mężów było tak  różne, jak ich charak te
ry: czterej byli rybakam i, jeden celnikiem, jeden 
czy dwóch (Szymon i być może Judasz) exstrem i- 
stycznym i nacjonalistam i. Późniejsza tradycja mówi 
nam  o nich również bardzo niewiele. Możliwe d la
tego, że jak  Ewangelie w zm iankują — nie wszystko, 
co możnaby o nich powiedzieć świadczyłaby o nich 
dodatnio i pochlebnie. Pomimo to, również i owe 
nieprzychylne w zm ianki w Ewangeliach pochodzą od 
nich. Widać, że nie żyli z Jezusem  nadarem no: od 
Niego nauczyli się poznawać jakim i są w rzeczywi
stości. I później mówią po prostu i szczerze o swych 
ułomnościach, nie s ta ra ją  się siebie tłumaczyć. Być 
może d l a t e g o  w łaśnie wszystko poszło w za
pom nienie oprócz ich imion. Nauczyli się p o m 
n i e j s z a ć ,  dlatego, że Jezus, wokół którego ich 
życie było ześrodkowane, w z r a s t a ł .  Wszak 
jedynie On i Jego życie miało istotne znaczenie dla 
ludzkości. Tylko o Nim w arto było i należało m yś
leć. Ludzie m o g l i ,  zapomnieć o uczniach lecz 
nie powinni zapomnieć o Jezusie, który w inien żyć 
dalej w myślach i sercach późniejszych generacji. 
Na Nim zależało uczniom, o nim świadczyli, dlatego 
też tak  mocno i trw ale złączył się z ich życiem.

Jezus zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
swej metody. Znał też i ludzi. Jego uczniowie przy
sparzali Mu ciągle nowych trosk. Nierozumieli n a 
wet najprostszych słów-obrazów. ’ W ytyka im więc 
ich tępotę (Mar. 8, 14—21). Byli zw ikłani Jego n a j
prostszym i podobieństw am i (Mar. 4, 13). Pozostawali 
głusi wobec Jego ważnych ostrzeżeń (Mar. 6, 22—23).

14



Swą zatw ardziałością wywoływali Jego niezadowo
lenie (Mar. 10, 13—14). Stale śnili o swej w ielkości 
(Mar. 9, 33—34; Łuk. 22, 24). I ci trzej, k tórych
wziął z sobą na m odlitwę w ogrodzie Getsem ane, 
w decydującej chwili zasnęli, by w końcu Go opuś
cić i uciec.

A jednak tym  w łaśnie ludziom  Jezus powierzył 
trudne zadanie dalszego przekazyw ania wieści ob
jawienia. Istniało tu ta j niebezpieczeństwo, że za
wiodą. Cóżby się stało wówczas z Jego Ewangelią? 
Czym skończyłby się ich główny egzamin w iary, zro
zum ienia i odwagi — ukrzyżowanie Chrystusa?

Musimy sobie zdać spraw ę z tego, że Jezus nie 
w ybrał uczniów swoich przypadkowo. Znał ich 
dobrze. P ierw ej nim ich powołał poddał ich próbie. 
Byli biedni, prości i często nie pojm ujący tego, co 
mówił. Jednakże pomimo wszystkich braków  odzna
czali się czymś szczególnym: po trafili poświęcić
i opuścić wszystko i iść za Jezusem!

N aśladowanie Chrystusa stanowiło dla nich n a j
większą w artość życia i dla niej po trafili ofiarować 
wszystko, co posiadali. Na tej ich ufności, miłości 
i oddaniu, pomimo trudności i niebezpieczeństw , J e 
zus buduje. Powiężą więc im swe dzieło.

Uczniowie nie zawiedli. Im zawdzięczamy znajo
mość ziemskiego życia Jezusa. I nie tylko to. Doszli 
oni do niezłomnego przekonania, k tóre wszędzie z en
tuzjazm em  głosili, że krzyż, oprom ieniony św iat
łem Zm artw ychw stania, nie jest bankructw em . T ra 
gedia Golgoty nie tylko, że nie oddaliła ich od Mi
strza, lecz odw rotnie: dopiero przez krzyż usta lił się 
ich w łaściwy stosunek do Pana. W krzyżu znaleźli 
moc, jakiej nie poznali w czasie ziemskiego życia 
swego Nauczyciela. „Żyję już nie ja, lecz żyje we 
mnie C hrystus!” — woła w ielki apostoł. W następ 
nych zaś stuleciach tysiące i miliony pielgrzym ów 
tej ziemi, dzięki św iadectw u uczniów, weszło z r a 
dością i oddaniem  do społeczności Chrystusowej, w 
której znaleźli św iatłość swego życia.

A może jednak choć w jednym  przypadku Jezus 
się zawiódł? ,,Judasz..., k tóry Go w ydał” (Mar. 3, 19).

Nie wiemy, jakie możliwości odkrył Jezus w Ju d a 
szu, ani też, w jaki sposób w tym  ostatn im  dojrze
wała zbrodnia. Jednakże sama jego obecność w ska
zywała, w jaki sposób Jezus postępow ał ze swoimi 
przyjaciółm i. Jak  szczególne uczucia m usiały się b u 
dzić w Jezusie z powodu samego fak tu  obecności 
Judasza, k tóra nie tylko, że ran iła  Jego serce, lecz 
zarazem zagrażała w ierze i ufności reszty uczniów! 
Pomimo to, żadna aluzja nas nie upraw nia do do
mysłów, jakoby Jezus pragnął z nim  postępować 
inaczej niż z innymi, jakoby polecił go pilnow ać lub 
oddalić. Nawet wówczas, przy końcu, gdy szczegól
nie na tym  zależało, by uczniowie nie postradali 
równowagi ducha. A kiedy Jezus przekonał się o je 
go zdradzie, to i wówczas pozwolił mu pozostać w 
przyjacielskim  kręgu i uczestniczyć w ostatniej W ie
czerzy. Tylko jedyne słowo wymówki skierow ał do 
Judasza: „Przyjacielu, na coś przyszedł?” (Mat. 26, 
50; Łuk. 22, 48).

Czy Jezus zawiódł się zupełnie? Przypom nijm y 
sobie ową ostatn ią scenę, kiedy um ysł wzburzony 
palącą nienaw iścią się uspakaja i w  Judaszu budzi 
się stłum iony głos sumienia. W spom nijm y na ów 
moment, gdy niepokojony m yślą o swym w ydanym  
M istrzu, w rozpaczliwej bezradności w yrzuca sreb r
niki zdrady i odbiera sobie życie, nie posiadające 
dlań odtąd żadnego sensu i w artości. Judasz zbyt 
dobrze znał Jezusa i dlatego przeżył straszliw ą w al
kę w swym sum ieniu. A c h o ć  b y ł  z d o l n y  
C h r y s t u s a  z d r a d z i ć ,  t o  j e d n a k  
n i e  p o t r a f i ł  u s u n ą ć  G o  z e  s w e 
g o  s e r c a .

* * *
„ J e z u s  o d r z u c ił z u p e łn ie  m e lo d y  z w y k le  u ż y w a n e  p rzy  p ro 

p a g a n d z ie  w ie lk ie j  s p r a w y . N ie  u z n a w a ł p r z e m o c y . N ie  m ia ł 
p ie n ię d z y . N ie  p o tr z e b o w a ł lite r a tu r y . K o śc ió ł  s ię  G o w y p a r ł. 
P a ń stw o  G o u k r z y ż o w a ło . —  S w o ją  id e ą  p o d b ił s o b ie  se r c a  
g a r s tk i lu d z i i p o s ła ł ic h , a b y  p r z e p r o w a d z ili  r e w o lu c ję  św ia ta .

N a  to , a ż e b y  K r ó le s tw o  B o że  ż y ło  s tu le c ia  i o s ta ło  s ię  w  o b e c  
w s z y s tk ic h  w s tr z ą só w  z ie m i, a ż e b y  tr w a ło  n ie w z r u s z e n ie  w ó w c z a s ,  
g d y  w s z y s t k ie  k r ó le s tw a  p a d a ją  a c y w i l iz a c je  p r z e m ija ją , a ż e b y  
p iz e ż y ło  r o z b ic ie  k o ś c io łó w  i w y z n a ń  —  n a to  n ie  b y ło  le p s z e g o  
s p o so b u  ja k  r o z p ło m ien ić  s e r c a  p r o s ty c h  lu d z i” .

(H . D rum m ond)

„ N a jw ię k s z ą  c z ę ś ć  t e g o  k r ó tk ie g o  c z a su , k tó r y m  d y s p o n o w a ł  
J e z u s  d la  w y k o n a n ia  sw e g o *  d z ie ła , n ie  s p ę d z ił  n a  a g ito w a n iu  
c z y  też  in sp ir o w a n iu  t łu m ó w , le c z  na  p r a c y  nad  k ilk o m a  w y b r a 
n y m i u c z n ia m i. G ro m a d zić  s ię  w  im ie n iu  J e z u s a  n ie  z n a c z y  ty lk o  
sc h o d z ić  s ię  lu b  p o d d a w a ć  s ię  n a s tr o jo w i k o le k ty w n e g o  en tu z ja z m u ,  
le c z  z n a c z y  to  d o jść  d o  ta k ie j  je d n o ś c i  d u ch a , s e r c a  i w o l i ,  
k tó ra  m o że  s ię  zro d z ić  j e d y n ie  ze  w z a je m n e g o  z a u fa n ia  i s p ó ln e g o  
p r z e ż y c ia  m a łej g ru p y . T a k a  g ru p a , m ó w i J e z u s , m o że  w ie le
d o k o n a ć . M a o n a  b o w ie m  to , c z e g o  n ie  p o s ia d a  ż a d n a  in n a
o r g a n iz a c ja :  m oc od B o g a . H is to r ia  p o d a je  n am  w ie le  p o d o b n y c h  
p r z y k ła d ó w . W s z e lk ie  w ie lk ie  ru ch y , k tó re  d e c y d u ją c o  o d d z ia ła ły  
n a  d z ie je  lu d z k o ś c i,  m ia ły  s w e  ź ró d ło  w  m a łe j g r u p ie  lu d z i,  
k tó r zy  o d d a li s w e  s e r c e  i d u sz e  w  s łu ż b ie  id e i .  Ż a d en  ru ch
n ie  s ta je  s ię  ż y w y m  i n ie  b ę d z ie  m ia ł s i ły  o d d z ia ły w u ją c e j ,  
i le  n ie  b ę d z ie  p r ó b o w a ł w y tw ro r z y ć  i in sp ir o w a ć  c a łe g o  sz e r e g u  
gru p  p o d o b n y c h . (A . D. L in d sa y )

„ K tó ż  z n a s  ż y ją c y c h  p o t ia f i łb y  n a ś la d o w a ć  o w y c h  c z te r e c h  
u b o g ic h  m ęż ó w  z K a p e in a u m ?  G d y b y  p r z y s z e d ł d o  k u p ca  p ro ro k  
i p o w ie d z ia ł:  o p u ść  s w ó j  s k le p  i k a s ę ;  g d y b y  p o w ie d z ia ł  d o  
p r o feso r a :  o d e jd ź  od  s w e g o  b iu rk a  i s p a l  s w e  k s ią ż k i;  d o
m in istra : zr ez y g n u j  ze  s w e g o  s ta n o w isk a ;  d o  r o b o tn ik a : u p rzą tn ij  
s w e  n a r z ę d z ia , dam  c i in n ą  p r a c ę , a  do  r o ln ik a : p o z o s ta w  sw ó j  
p łu g  w  r o z p o c z ę te j  b r ó ź d z ie  —  g d y b y  w  t e n  s p o s ó b  p r z e m ó w ił  
do n a s p ro ro k  d z is ia j  —  ilu  z n a s  p o s z ło  b y  za  nim  z o w ą  
g o to w o ś c ią  i o d d a n iem  r y b a k ó w  z T y b er ia d y ?

O w i r y b a c y  z m a r lib y  g d z ie ś  w  z a k ą tk u  z ie m i z a p o m n ia n i.  
N ik łb y  o  n ic h  n ie  w ie d z ia ł  p ró cz  ic h  s ą s ia d ó w  z K ap ern au m . 
Pod w p ły w e m  J e z u s a  s ta ją  s ię  a p o s to ła m i, ż y ją c y m i p o d z iś  d z ień  
w  p a m ię c i i w ie r z e  lu d z k ie j .

N a p ra w d ę  w ie lk i  c z ło w ie k  p o b u d za  in n y c h  do w ie lk o ś c i .  Ze 
z m ę c z o n e g o  n a ro d u  p o w o łu je  p r a c o w n ik ó w , z u c ie m ię ż o n e g o  —  
b o h a te r ó w , z n a ro d u  z a c o fa n e g o  n a u c z y c ie l i .

Z k a żd ej e p o k i w y s tr z e la  p ło m ie ń , o  i le  j e s t  r ę k a , k tó ra  p o tra fi  
g o  r o z n ie c ić ” . (G . P ap in i)
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K A L E N D A R Z Y K  B I B L I J N Y

W r z e s i e ń  1957 r.
Hasło na miesiąc wrzesień: 1 Tym 1, 17 

38 tydzień. XIII niedziela po Trójcy św. (15.IX.1957) 
Hasło tygodniowe: Mat. 25, 40

Ewangelie: Łuk. 10, 23—37 — Marek 12, 41—44 
Lekcje: Rzym*. 3, 21—28 — 1 Piotra 2, 1—10

Hasło dnia:

15 N. 1 Sam. 26, 24
1 Piotra 3, 9

16 P. Psalm 26, 3
3 Jana 4

17 W. 2 Kron. 30, 8
Rzym. 6, 2

18 Śr. Psalm 61, 5
1 Jana 4, 18

19 C. Jer. 6, 14
Efez. 6, 23

20 P. Jer. 29, 12
1 Tes. 5, 17

21 S. Jer. 2, 17
Gal. 6, 8

Rano:

Gal. 3, 9—22 

Jakub 2, 1—13 

Mat. 10, 40—42 

Marek 12, 41—44 

2 Moj. 22, 20—26 

Hebr. 2, 11—18 

Jer. 22, 13—19

Wieczór

Ezech. 34, 17—31 

„ 36, 16—32

„ 37, 1—14

„ 43, 1— 12

„ 47, 1—12

1 Tym. 1, 1—11

39 tydzień. XIV niedziela po Trójcy św. 
Hasło tygodniowe: Psalm 103, 2

Ewangelie: Łuk. 17, 11—19 — Jan 5, 1—14 
Lekcje: Gal. 5, 16—24 — 1 Tym. 1, 12—17

22 N. Jer. 18, 7. 8

23
Tyt. 2, 14 

P. Psalm 63, 4a
1 Kron. 29, 9—20 1 Tym. 2, 1—7

24
Jan 1, 16 

W.Neh. 1, 5. 6
Marek 1, 40—45 n 2, 8—15

25
1 Tes. 1, 2 

Śr. Psalm 54, 8
1 Tes. 5, 16—24 ” 3, 1—13

26
Rzym. 15, 4 

C. Izaj. 55, 10. 11
2 Kor. 9, 10—15 »» 3, 14—16

27
2 Tym. 3, 16 17 

P. Jer. 1, 17
1 Tes. 1, 2—10 > i 4, 1—5

28
1 Tes. 2, 13 

S. 1 Sam. 2, 2
Marek 14, 3—9 >> 4, 6—11

Jan 10, 30 Obj. 4, 1—11 4, 12—5, 2

40 tydzień. XV niedziela po Trójcy św.
Hasło tygodniowe: 1 Piotra 5, 7,

Ewangelie: Mat. 6, 24—34 — Jan 11, 1—11 — Mat. 18, 1—11 — Jan 12, 28—32 
Lekcje: Gal. 5, 25—6, 10—2 Tes. 3, 6—13 — Obj. 12, 7—12 — Obj. 5, 11—14

29 N. Psalm 112, 4
2 Tes. 1, 7 Obj. 12, 7—12a 1 Tym. 5, 3—16

30 P. 1 Król. 2, 2. 3
1 Piotra 4, 11 Przyp. Sal. 30, 4—9 „ 5, 17—25
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Korynt

W  roku 146 prz. n. C hrystusa starożytny Ko
ryn t został zdobyty, złupiony i zniszczony 
przez wodza rzymskiego Lucjusza Mum- 

miusza. Ocalałą ludność uprowadzono i zaprze
dano w niewolę. Nagrom adzone przez stulecia 
skarby  sztuki wywieziono do Rzymu. Około stu 
la t K orynt był p raw ie niezam ieszkałym  p u s t
kowiem, gdyż senat zakazał osiedlać się na jego 
terenie. O daw nej świetności świadczyły już ty l
ko ruiny w spaniałych św iątyń i pałaców. Dopiero 
w roku 46 p. n. Chrystusa Cezar zezwolił na osied
lenie się tam  w eteranom  w ojennym . Przystąpiono 
więc do odbudowy m iasta, k tórem u ku czci Cezara 
nadano nazwę COLONIA JU LIA  CORINTHUS. Roz
wój m iasta postępow ał bardzo szybko, tak  że już w 
roku 29 prz. n. C hrystusa K orynt stał się stolicą 
prow incji Achai i siedzibą rzym skiego prokonsula.

K orynt położony nad dwoma morzami, Egejskim  
i Jońskim , sta ł się głównym ośrodkiem  handlu  śród
ziemnomorskiego. Posiadając od strony w schodniej 
port K enchry (Dzieje ap. 18, 18: Rzym. 16* 1), który 
łączył m iasto z morzem Egejskim  i ze W schodem, 
a od strony zachodniej port Lechaion z morzem Jo ń 
skim  i W łochami, K orynt był łącznikiem  między 
W schodem i Zachodem. A więc już samo położenie 
geograficzne czyniło K orynt m iastem  o znaczeniu 
św iatowym  i pomagało m u do nieustannego m noże
nia bogactw, o jakich naw et m arzyć nie mogły po
zostałe m iasta Grecji.

Nic też dziwnego, że ściągali tu  ludzie ze w szyst
kich stron, dzięki czemu K orynt sta ł się m iastem  
kosmopolitycznym. Osiedliło się tu  w ielu w ysłużo
nych legionistów, których przyciągały nadane K oryn
towi przyw ileje kolonii. Przybyło też w ielu handlow 
ców i przem ysłowców z Azji M niejszej, Syrii, P a le 
styny i Egiptu, którzy rozum ieli, że w yjątkow e po
łożenie m iasta pozwoli im szybko się wzbogacić 
i beztrosko żyć. M ieszkańcy pochodzenia greckiego 
stanow ili tylko część m ieszkańców i to zapewne nie 
najliczniejszą. Ten niejednolity  pod względem etnicz
nym i religijnym  charak ter ludności, m iał też nie 
mały wpływ na jej poglądy. Ludzie ci przybyli tam  
przecież ze swoimi w ierzeniam i i bóstwam i. P raw ie 
wszystkie bóstw a starożytnego św iata dotarły  do 
K oryntu i znalazły tam  swoich czcicieli. Między ty 
mi bóstw am i nie zabrakło rów nież bogini W enery, 
której poświęcono słynną św iątynię na szczycie 
A krokoryntu wznoszącym się na 575 m ponad m ia
stem dolnym. K ult te j bogini oddaw ano w sposób 
praktykow any na Wschodzie. Przybysze z Fenicji 
przynieśli z sobą ku lt swej rodzim ej bogini A sztarte 
wraz z w łaściwym  mu w yuzdanym  cerem oniałem . 
Grecy nazw ali A sztartę A frodytą i całkowicie p rzy
jęli w schodni cerem oniał. Cechą charakterystyczną 
tego ku ltu  była h ierodulia tj. p rosty tuc ja sakralna 
upraw iana przez kapłanki, których ilość przekracza
ła tysiąc. Już sam a ta liczba świadczy wymownie 
o zw yrodnieniu obyczajów w Koryncie. Taka religia 
m usiała w yw ierać jak  najgorszy w pływ  na m oral
ność, ona też przyczyniła się do panow ania rozpusty,

z k tórej K orynt stał się słynny i gorszył naw et 
pogan.

W czasie drugiej podróży m isyjnej przybył do te 
go pogańskiego i tak  rozpustnego m iasta apostoł 
Paweł, aby głosić tu  ,,świadectwo Boże” (1 Kor. 2, 
1—5). Apostoł przyszedł tu sam ; gdyż pomocnicy 
jego Syla i Tymoteusz zostali w M acedonii (Dz. 18, 
5). P ierw sze kroki skierow ał do dzielnicy żydowskiej, 
gdzie zaprzyjaźnił się z pew nym  Żydem imieniem 
Akwila. Pochodził on z Pontu, a do K oryntu  przy
był w raz ze swoją żoną Pryscyllą z Rzymu, który 
musieli opuścić z powodu dekretu  K laudiusza (Dz. 18, 
2). Spotkanie człowieka upraw iającego to samo rze
miosło co Paw eł, dało Apostołowi oparcie w du
żym mieście. Zam ieszkał więc u tych małżonków, 
a w spółpracą z Akwilą, przy tkan iu  m ateriałów
używanych do namiotów, zarabiał na utrzym anie. 
Zaraz też rozpoczął pracę przygotowawczą do dzia
łalności ew angelizacyjnej przem aw iając każdej so
boty w bożnicy (Dz. 18, 4). W pełni rozw inął pracę 
m isyjną dopiero po przybyciu Syli i Tymoteusza 
(Dz. 18, 5). Dopomogła do tego również i pomoc m a
terialną, jaką otrzym ał od braci, k tórzy przyszli 
z Macedonii (2 Kor. 11, 9).

W bożnicy jednak nie długo mógł Apostoł głosić 
Chrystusa, gdyż Żydzi „sprzeciw ili się i b luźnili” 
(Dz. 18, 6). Zerw anie więc z bożnicą stało się ko- 
nicznością. Ze słowami „krew  wasza na głowę w a
szą” (Dz. 18, 6) zwrócił się do pogan. Ten k ró tk i 
okres pracy w bożnicy nie był jednak bezowocnym. 
Wraz z Paw łem  opuszcza bożnicę grono ludzi, k tó 
rzy przyjęli Ewangelię, a między nim i znalazł się 
również przełożony bożnicy K ryspus (Dz. 18,8). Nowy 
zbór chrześcijański znajduje schronienie w m ieszka
niu prozelity Justa , który był właścicielem  domu 
położone obok bożnicy (Dz. 18, 7). Do dalszej p ra 
cy zachęcony został Paw eł widzeniem, w którym  
powiedział mu Bóg: „Nie bój się, ale mów i nie 
milcz, bom jam  jest z tobą i n ik t nie targnie się 
na ciebie, aby ci miał co złego uczynić, albowiem 
wiele ludu mam w tym  m ieście” (Dz. 18, 9, 19).

Działalność Paw ła w Koryncie trw ała  półtora ro 
ku, a owocem jej był liczny zbór chrześcijański 
(1 Kor. 4, 15). P raw dą jest, że zbór ten  spraw iał 
Apostołowi wiele kłopotu, szczególnie po jego w y- 
jeździe. O licznych trudnościach dow iadujem y się 
z dwóch listów Paw ła do K oryntian. Jednak  było 
tam  wielu takich, do których — po przypom nieniu 
ich przeszłości — mógł Apostoł powiedzieć: „Taki
mi niektórzy byliście, ale jesteście obmyci, ale je 
steście uświęceni, ale jesteście uspraw iedliw ieni w 
imię Pana Jezusa i przez Ducha Boga naszego” 
(1 Kor. 6, 11). O pierając się na doświadczeniu w 
pracy m isyjnej w ogóle, a na trudnym  teren ie Ko
ryntu  w szczególności, Apostoł zachęca K oryntian 
do dalszej działalności, zarazem  składa świadectwo, 
że Warto było w Koryncie pracować, a jedno i d ru 
gie u jm uje w słowa: „A tak, bracia moi mili, bądź
cie stali, niewzruszeni, zawsze obfitujący w spraw ie 
Pańskiej, wiedząc, że praca wasza nie jest darem na 
w P an u ” (1 Kor. 15, 58).
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Synod Kościoła Ew.-Reformowanego w PRL
w dn. 23 czerwca 1957 r.

Kościół Ewang.-Reformowany w Warszawie

D oroczny Synod jest ważnym czynnikiem ży
cia i pracy Kościoła, zapewnia bowiem stały 
udział szerokiego grona wiernych w kiero

waniu Kościołem. Stanowimy jednolitą społeczność 
religijną, w której nie ma podziału na kler i lai
ków, ani hierarchicznej drabiny. Wszyscy, powoła
ni przez wybór na urzędy kościelne, zarówno na 
stopniu Zboru, jak Synodu, są odpowiedzialni wo
bec ogółu. W ten sposób staramy się wypełniać 
w dziedzinie organizacyjnej słowo Jezusa: wszyscy 
jeśteście braćmi... nie pozwalajcie nazywać siebie 
mistrzami, bo jeden jest Mistrz wasz, Chrystus. 
Ale kto z was największy jest, niech będzie sługą 
waszym (Mt. 23:8.10— 11). Każda dziedzina życia, 
a więc i system zarządzania, powinna być normo
wana słowem Bożym. Wprawdzie nie daje ono p ra 
wie żadnych konkretnych wskazówek, dotyczących 
systemu organizacyjnego Kościoła, to jednak ustrój 
powinien wypływać z ducha Ewangelii. Jeżeli zaś 
mowa o ustroju, realizującym słowa Jezusa i b ra 
terstwie, to ustrój taki i stosunki wewnętrzne w in
ny być wyrazem rzeczywistego braters twa i głębo
kiej więzi, łączącej wszystkich współwyznawców. 
Ustrój organizacyjny Kościoła, dający każdemu rze
czywistemu członkowi prawo do udziału w za

rządzaniu i kierowaniu Kościołem, jest z jednej 
strony bardzo istotnym czynnikiem jego rozwoju, 
z drugiej zaś strony nakłada ogromną odpowie
dzialność na członków, zarówno duchownych, jak 
świeckich. Dlatego obowiązkiem naszym jest dbać 
o wysoki poziom duchowy ogółu. To jest warunek 
właściwego funkcjonowania organów kościelnych 
ku pożytkowi ludzi i chwale Boga. W przeciwnym 
•razie, gdy brak  mocy ducha, działanie kościoła 
sprowadza się do przerostu spraw organizacyjno- 
gospodarczych, sprawy ducha zanikają i Kościół 
przestaje spełniać swoją funkcję. Sytuacja taka jest 
równie niebezpieczna, jak zasklepienie się w kulcie, w 
bezdusznych, pompatycznych te rn a c h  obrzędowych. 
Sprawy organizacji i gospodarowania m ają  rolę po
mocniczą i tylko jako takie mają w Kościele jak i
kolwiek sens.

Synod Kościoła w roku bieżącym odbył się dnia 
23 czerwca w kościele warszawskim. Po załatwieniu 
szeregu spraw porządkowych, na skutek ustąpienia 
dotychczasowego Prezesa Synodu wybrano na to s ta 
nowisko inż. Stanisława Schucha.

Zagadnienia, dyskutowane przez Synod, można 
sprowadzić w zasadzie do trzech grup: 1) sprawy 
organizacyjno administracyjne, 2) rozwój życia re 
ligijnego, 3) współpraca ekumeniczna.

Spośród spraw organizacyjnych na czoło wysu
nęło się zagadnienie Komisji Statutowej, powoła
nej do opracowania regulaminów. Konsystorz zło
żył wniosek o wstrzymanie prac Komisji i rozwią
zanie jej, a spośród projektowanych regulaminów: 
synodalny i konsystorski przekazać do opracowania 
Konsystorzowi. Różnica zdań, która zarysowała się 
już przy opracowywaniu P raw a Wewnętrznego, w y
kazała, że zagadnienie regulaminów jeszcze nie doj
rzało do pożytecznego załatwienia. Postanowiono 
skoncentrować się głównie na pracy zborowej, na 
podniesieniu ogólnego poziomu duchowego.

Prezes Konsytorza, p. Stefan Baum w swym spra
wozdaniu podkreślił pomyślny rozwój kontaktów 

ze Światowym Związkiem Kościołów Reformowa
nych w Genewie, z poszczególnymi Kościołami za 
granicą. Wyrazem tego był udział Ks. Sup. Jana 
Niewieczerzała w zebraniu Egzekutywy Związku, 
które odbyło się w sierpniu ub. roku w Pradze, 
pobyt jego w Szwajcarii w roku bieżącym oraz wi
zyty gości z zagranicy, jak Ks. Dr Hellsterna z Z u
rychu, Ks. Dr Hellfericha z St. Louis (USA) i Ks. 
Dr Schomera ze Światowej Rady Kościołów w Ge
newie, a przede wszystkim Ks. Dr Marcela P ra -  
dervanda, Gen. Sekretarza Związku z Genewy w 
październiku ub. r. oraz zapowiedziane na lipiec 
wizyty Ks. Wiktora Buksbazena z Filadelfii oraz 
Ks. W. Slamy z Czechosłowacji.

Jako cenną inicjatywę Konsystorza należy pod
kreślić fakt odbywania przezeń od czasu do czasu 
wspólnych posiedzeń z Kolegium Duchownych w 
celu wspólnego dyskutowania podstawowych p ro 
blemów, wnikliwego badania i analizowania dróg, 
prowadzących do dalszego umacniania i rozwoju ży
cia duchowego w Kościele.
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Ks. Sup. Jan  Niewieczerzał obok ogólnej oceny 
stanu Zborów, specjalnie zajął się zagadnieniem  
dzieci i młodzieży, uczestnictwa w Sakram encie 
W ieczerzy Pańskiej, oraz więzi pomiędzy w spół
wyznawcami.

Kościół musi zwrócić baczną uwagę na w ycho
wanie dzieci i młodzieży. Istn ie ją w praw dzie ob iek 
tyw ne trudności, jak rozproszenie w dużych ośrod
kach m iejskich, jednak  w wielu w ypadkach ro 
dzice nie doceniają ogromnej wagi religijnego w y
chowania, skutkiem  czego nie starcza im energii 
do przełam ania trudności. Duże znaczenie dla m ło
dzieży m ają obozy turystyczno-w ypoczynkow e w 
Tatrach, które obok wypoczynku i radości m ają za 
cel przede wszystkim w ytw orzenie atm osfery re li
gijnego środowiska ,i związanie młodzieży we 
wspólnocie codziennego życia, co jest szczególnie 
ważne dla młodzieży diaspory.

Udział w Sakram encie W ieczerzy Pańskiej jest 
w całym Kościele Reform owanym  uznanym  w skaź
nikiem tętna życia religijnego. T estam ent Chrystusa 
Pana dany jest nam  jako jeden z Jego w ielkich 
darów, którego znaczenia nie wolno nam  lekcew a
żyć. Jest on bowiem św iadectw em  Bożej Łaski 
i źródłem odnowy. Życie nasze, życie całego spo
łeczeństwa, potrzebuje odnowy. W walce o to nie 
może nas zabraknąć. Dlatego Ks. S uperin tendent 
odczytał odpowiednią uchwałę, powziętą przez Ko
legium Duchownych, om aw iającą ak tualny  stan 
Kościoła i w ytyczającą w głównych zarysach p ro 
gram  jego działania.

Do najw ażniejszych przejaw ów  życia religijnego 
chrześcijan należy silna więź duchowa, łącząca w spół

wyznawców. Element ten jest tym ważniejszy dla 
nas, że żyjemy rozproszeni wśród społeczeństwa 
katolickiego. W arunki nasze postu lu ją większą po
trzebę więzi społecznej i jednocześnie w dużym 
stopniu u trudn ia ją  jej zyskanie. Szczególne brak i 
w tym względzie odczuwają nasi współwyznawcy, 
rozproszeni po różnych m iastach i są albo całkow i
cie pozbawieni opieki duszpasterskiej, albo też 
tylko od casu do czasu mogą z niej korzystać, tam 
gdzie są większe grupy i gdzie duchowni przyjeż
dżają raz na kw arta ł.

Zagadnienie współpracy ekum enicznej omówił Ks. 
Bogdan T randa w referacie pt.: „Ruch ekum enicz- 
ny / a stosunek doń Kościoła Reform ow anego”. K al
w ińska doktryna, że praw dziw y Kościół istnieje tam  
gdzie Słowo Boże bywa czysto głoszone i słu
chane, a Sakram enty spraw ow ane zgodnie z u s ta 
nowieniem Chrystusa, daje Kościołowi R eform ow a
nem u bardzo szerokie możliwości w spółpracy ek u 
menicznej. Nic dziwnego więc, że Kościół R efor
m owany na całym świecie b rał zawsze żywy udział 
w tym ruchu. W Polsce np. już od początku był 
rzecznikiem wszelkich dążeń zjednoczeniowych. Za
gadnienie to jest bardzo istotne i charak terystycz
ne dla współczesnego chrześcijaństw a. Jest znakiem 
działania Ducha Świętego.

D yskusja nad spraw ozdaniam i i referatem  wniosła 
szereg cennych momentów, uzupełniających obraz 
stanu Kościoła i wiele m ateriałów , które staną 
się dla Konsystorza cenną pomocą w dalszej pracy.

Ks. B. TR.

-e K u  m -s n  ia
Z dziejów ruchu ekumenicznego

W spółczesny ruch ekum eniczny pow stał dzięki 
połączeniu w ielu tendencji i w arunków , k tó 
re spowodowały, że rozbicie chrześcijaństw a 

poczęło się okazywać na dalszą m etę niewłaściwe 
i szkodliwe. Jednym  z tych w arunków  był roz
mach pracy m isyjnej. Wiek dziew iętnasty przy
w ielostronnej problem atyce życia kościelnego i re li
gijnego był, w ielkim  okresem działalności m isy j
nej. Oczywiście i ten ruch uw arunkow any był 
różnymi zew nętrznym i okolicznościami, zwłaszcza 
politycznym i i technicznym  jednoczeniem  św iata, 
jednakże był to wielki i poważny wysiłek. Na polu 
m isyjnym  owo rozbicie kościelne przedstaw iało po
ważną trudność — nie tylko zew nętrzną, lecz przede 
wszystkim  w ew nętrzną: rozbicie to było zgorsze
niem dla „pogan”. N ?c więc dziwnego, że z łona 
ruchu misyjnego wyrosły niektóre poważne tenden
cje nowoczesnego dążenia do zjednoczenia kościo
łów. W ystarczy tylko przypom nieć w ielką św iato

wą konferencję m isyjną w Edynburgu w 1910 r. 
i postawę Johna R. Motta.

Równocześnie z tym  coraz bardziej się uw idacz
niało, że i kościoły w niektórych starych „chrześci
jańskich” krajach zastają postaw ione w sytuacji, 
w wielu przypadkach podobnej do sytuacji kościo
łów misyjnych. Postępująca dechrystianizacja życia 
wskazywała, że czas pokonstancjeńskieigo konkor
datu się kończy oraz , że Kościół znowu musi się 

opierać tylko na swojej wierze. Widoczne się stałe, 
że traci on coraz bardziej swe tradycyjne, zew
nętrzne, mniej lub bardziej silne oparcie, Oznacza
to sytuację w w ielu przypadkach bardziej odpo
w iadającą samej istocie Kościoła, sytuację działa
jącą uzdrawiająco. W jaki jednak sposób m a się
ostać w tych w arunkach Kościół rozdzielony, roz
bity? Świadomość, że praw dziw y Kościół, — rze
czywiści wyznawcy Jezusa C hrystusa są znowu 
w świecie mniejszością) jak  nią zapraw dę byli zaw-
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Ks. Dr W. A. V isser’t Hooft 
Gen. Sekr. Św. Rady Ekum enicznej w Genewie

sze, naw et za fasadą jednolitej ku ltu ry  chrześci
jańskiej średniowiecza), prow adziła ku temu, aby 
chrześcijanie różnego zabarw ienia poczuli się „pasa
żeram i jednej łodzi”, aby szukali drogi wzajem nego 
zrozumienia, w spółpracy i wreszcie naw et zjedno
czenia.

Owo zbliżanie się wzajem ne było przygotow ane 
przez cały intelektualny, teologiczny rozwój n ieka
tolickiego chrześcijaństw a w m inionym stuleciu. 
Coraz głębsze i dokładniejsze poznanie dziejów 
chrześcijaństw a wskazywało przekonywująco, jak 
na rozdzielenie chrześcijaństw a, obok niew ątpliw ie 
poważnych przyczyn duchowych w pływ ały także 
przyczyny bardzo ziemskie: różnice kulturalne, n a 
rodowe, społeczne a przy tym  szereg ludzkich omyl- 
ności, sam ouspraw iedliw ienia, inercji i b raku  po
kory. Jednym  słowem, że w ielką i niezaprzeczalną 
rolę odgrywa tu  ludzka omylność, ludzki grzech.

Pozytyw ną stroną owego myślowo-teologicznego 
rozwoju ostatnich dziesięcioleci było nowe, w wielu 
w ypadkach świeże i silne odkrywanie św iata b ib lij
nego, w jego szczególnej, duchowej suwerenności. 
Dla w ielu te biblijne badania stanow iły drogę 
do doskonalszego, świeższego, niekonw encjonal
nego pojm ow ania zw iastow ania Pism a Św. Ta b i
b lijna odnowa stopniowo p rzetw arzała i p rzetw a
rza teologiczną atm osferę równocześnie w wielu 
kościelnych system ach. W ten sposób stw arza się 
możliwości lepszego wzajem nego zrozum ienia po
między chrześcijanam i różnych kierunków  i t r a 
dycji. W ażne jest, że zrozumienie powyższe w y
pływ a z poważnych rozważań nad centralnym i 
zagadnieniam i biblijnym i. Nie należy sądzić, że sy 
tuacja  p rzedstaw ia się różowo — tak  nie jest, 
jednakże najbardziej krytyczne spojrzenie w ska

zuję, że pom im o ludzkiego zam ętu opatrzność 
Boża tak  w badaniach teologicznych jak  i w p ra k 
tycznej realizacji prow adzi nas do zbliżenia.

Przejdziem y do konkretniejszych inform acji o r u 
chu ekum enicznym . Pierw szym  w ielkim  zdarzeniem  
ekum enicznym  była wspom niana już E dynburska 
konferencja m isyjna w 1910 r. Przypom nieć w ypada 
również pracę  Światowej Federacji chrześcijań
skich studentów , k tóra od samego początku p row a
dzona była w duchu ekum enicznym . W łaściwy zaś 
ruch ekum eniczny związany jest z datam i dwóch 
konferencji: Sztokholm 1926 i Lozanna 1927 r.

In icjatorem  konferencji S ztokholm skiej— pod has
łem „Życie i dzieło” był arcybiskup szwedzki d r N. 
Soederblom. K onferencja m iała za zadanie z jed 
noczyć chrześcijan na polu m oralności oraz kon
kretnych społecznych i politycznych zadań.

2 .

W drugim  rzędzie nurtow ała tu  m yśl: w zagad
nieniach dogmatycznych chrześcijanie różnych ko
ściołów nie łatw o dojdą do porozum ienia, p rzy
najm niej na początku, lecz ich zasady m oralne 
i posłannictw o być „solą ziem i” w zasadzie są zgod
ne. Niechaj więc próbują opracować wspólną p la t
form ę owego praktycznego działania, a później 
rzeczywiście niechaj w tym  kierunku  w spółpracują. 
Taka w spółpraca i w zajem ne poznanie się p rzy 
gotowuje g run t pod dalsze zbliżenie się duchowe 
i wreszcie dogmatyczne.

K onferencja Sztokholm ska była w w ielu k ie run 
kach owocna. P rzedstaw iciele w ielu kościołów ze 
wszystkich stron  św iata stw ierdzili, że wiele spraw  
ich łączy oraz, że w pew ien sposób różnią się od 
reszty św iata. W Sztokholm ie byli obecni p rzed 
staw iciele p raw ie że wszystkich w yznań chrześci
jańskich z jednym  w ielkim  w yjątkiem : stolica p a
pieska odrzuciła zaproszenie Soederblom a i stanęła 
na stanow isku, że jedyny praw dziw y kościół, ja 
kim  jest w edług nauki katolickiej tylko kościół 
słuchający rzym skiego papieża, nie może naw et w 
praktycznych spraw ach pracow ać system atycznie ze 
„schizm atykam i i kacerzam i”.

Lozańska konferencja m iała inny charakter. 
In icjatoram i były am erykańskie kościoły episkopal- 
ne, na czele z biskupiem  Brentem . K onferencja ta 
postaw iła sobie za cel działać w kierunku  zjedno
czenia chrześcijaństw a na polu zagadnień w iary 
i organizacji. Również tu ta j były reprezentow ane 
wszystkie główne kościoły chrześcijańskie, z w y
jątkiem  kościoła rzymskiego. W ykonano w iele poży
tecznej p racy w k ierunku  wzajem nego poznania 
się i zbliżenia. Pokazało się przy tym, że droga 
zjednoczenia na p latform ie zasad w iary i ustro ju  
będzie bardzo długa i trudna, ponieważ różnice po
między kościołami naw et nierzym skim i nie są p rzy 
padkow e i powierzchowne, lecz niejednokrotnie m a
ją swe źródło w samym ujm ow aniu zagadnień ko
ścioła i w iary.

Ruch, zapoczątkowany przez te dwie konferen
cje nie zatrzym ał się lecz spowodował zwołanie 
w ielu m niejszych konferencji, zjazdów i sesji ro 
boczych. W szystko to zmierzało do nowych narad 
obu wspom nianych kierunków : kontynuacją Sztok
holmu był Oxford, Lozanny Edynburg. Obydwie 
konferencje odbyły się w  lecie 1937 r., przy czym 
brali w niej udział praw ie że ci sami delegaci.
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Uczestnicy konferencji w Oxfordzie i E dynbur
gu rychło doszli do przekonania, że zarówno 
kierunek „lozański, jak  i oxfordzki” zosobna nie p ro 
wadzą do celu. Zadania, jakie staw ia przed sobą ruch  
ekum eniczny doprowadzą do celu jedynie wówczas, 
gdy kierunki te będą organicznie złączone.

W ten  sposób doszło następnie w Oxfordzie 
i Edynburgu do utw orzenia tym czasowej Ś w ia
towej Rady Kościołów, k tó ra  ukonstytuow ała się 
form alnie w A m sterdam ie w  1948 r. Jest to ruch  
ekum eniczny, który sta ra  się zajm ować rów nocze
śnie zagadnieniam i w iary i u stro ju  jak  i kon
kretnym i problem am i posłannictw a kościoła, 
uw zględniając różne aspekty  tego samego p ro 
blemu.

3.

Jak i jest dzisiaj stan ruchu ekum enicznego i ja 
kie są jego owoce?

Jedno jest widoczne: do zjednoczenia w pełnym, 
organicznym  sensie jest jeszcze droga bardzo da
leka. W szelkie ekum eniczne rozm owy i wszelka 
konkretna w spółpraca wskazuje, że pomiędzy 
kościołami i konfesjam i istn ieją poważne różnice. 
N ajw ażniejszą z nich jest różnica pom iędzy kościo
łami typu  „katolickiego” i „ew angelickiego”. Jak  
wiadomo, kościół rzym sko-katolicki w  ruchu  ek u 
menicznym udziału nie bierze. Lecz nie tylko koś
ciół praw osław ny i starokatolicki, ale rów nież w 
dużej m ierze kościół anglikański są kościołami 
typu katolickiego. W edług nich „praw dziw ość” ko
ścioła uzależniona jest od pew nej zew nętrznej fo r
my ustro ju  kościelnego, obow iązujących dogmatów, 
od historycznej kontynuacji kościelnej, konkretn ie 
— od „sukcesji aposto lsk ie j” biskupiego urzędu.

Kościoły zaś typu  ewangelickiego kładą nacisk 
na żywą, ak tua lną  w iarę jako na podstaw ową ce
chę kościoła. Kościół jest w zasadzie „zaw ołaniem ” 
Słowa Bożego do w iary  z D ucha św. W szędzie tam, 
gdzie się głosi Słowo Boże, gdzie budzi się 
w iara, gdzie ludzie grom adzą się n a  zasa
dzie w iary  w Jezusa Chrystusa, tam  ob ja
w ia się praw dziw y kościół C hrystusowy — choć
by nie mógł się w ylegitym ow ać jakim ikolw iek 
zewnętrznym i, tradycyjnym i cecham i kościelnej 
społeczności. Te dwa pojęcia w pew nym  sensie nie 
są w  sprzeczności, ponieważ i „katolicy” podkre
ślają czynnik w iary, a  „ew angelicy” de facto 

wcale nie lekcew ażą tradycji i ustroju. Różnice 
jednakże — i to poważne — po jaw iają się w ów 
czas, gdy trzeba będzie dać odpowiedź na py 
tanie: co jest w łaściw ą istotą kościoła, bez k tórej 
kościół p rzestaje być kościołem? K atolicki k ierunek  
skłania się wówczas ku tw ierdzeniu: tam , gdzie 
nie m a biskupa z sukcesją apostolską, tam  nie ma 
prawdziwego albo przynajm niej pełnego kościoła. 
Ewangelicy zaś: gdzie n ie  m a żywej, odnaw iającej 
się w iary, tam  jest tylko kościół pozorny, tam  istn ie
je podejrzenie, że chodzi o grób pobielany.

Obok tej bardzo zasadniczej różnicy istnieją oczy
wiście jeszcze inne różnice i trudności. N iektóre 
naw et ewangelickie kościoły zaczynają bardziej niż 
kiedykolw iek podkreślać swą odrębność konfesyj

ną i uważać tylko siebie za praw dziw y kościół 
Chrystusowy. Grozi niebezpieczeństwo, że historycz
nie pojm ow ana konfesja może stać się w p rak ty 
ce czymś więcej niż Pism o św. I w ten  sposób 
ta najw iększa w artość i zdobycz ostatnich dziesięcio
leci — lepsze zrozumienie Pisma, może być na nowo 
utracona.

Pomimo tych trudności ruch ekum eniczny jest 
i w ielkim  faktem  i wartością. Choć nie jesteśm y jesz
cze w stanie przystąpić do wielkich akcji zjednocze
niowych, to  jednak możemy już wspólnie rozm aw iać 
wokół P ism a świętego w duchu bratersk im  i życzliwie 
na niektórych odcinkach w zajem nie współpracować. By
łoby rzeczą nierealną, gdybyśmy chcieli obecne sta 
dium zbyt szybko przeskoczyć. P an Bóg daje nam 
w ruchu  ekum enicznym  okazję do braterskiego 
zbliżenia i szczerych chrześcijańskich rozmów o re 
alizacji K rólestw a Bożego. Nie możemy kierow ać 
się fałszywą sam owystarczalnością i sam ouspoko- 
jeniem.

4.

Cóż z tego wszystkiego wypływa dla nas - w Pol
sce? N iew ątpliw ie to, że i nasza w spółpraca ek u 
meniczna w inna stać się bodźcem do przeanalizo
wania stanu duchowego, religijnego naszych kościo
łów, do zastanow ienia się nad możliwościami lep
szego spełnienia naszego religijnego posłannictw a 
w  naszym k raju . W inniśmy się nauczyć pełnić 
naszą pracę jako zaszczytną m isję pomocy ducho
wej tym  wszystkim, k tórzy na ziemi szukają „zna
ków ” K rólestw a Bożego. He wśród nas m ałości i m a
łostkowości! Rozdzieleni a często i skłóceni, k ie
rujący się nieraz am bicjam i kościelnym i i osobi
stymi, jakżeż łatwo zatracam y i gubimy sprzed 
oczu cel, ku którem u winniśm y zm ierzać. I tu ta j 
nie chodzi o form alne zjednoczenie w yznań czy 
kościołów. W poważnym  zam yśleniu się nad sło
wam i Ewangelii i nad naszą sytuacją zrozumiemy, 
że każdy z nas o trzym ał z ręk i P ana jak iś talent, 
którym  rozsądnie szafując, wzbogacić możemy na
sze wspólne życie. Nie sądźmy się wzajem nie. S ta
rajm y się raczej, każdy w swoim domu, prowadzić 
pracę i życie według woli Bożej, stara jm y się, by 
każda nasza relig ijna społeczność w zrastała  w  Te
go, k tóry  jest głową —, w Chrystusa. Myśląc i dą
żąc do owej niebieskiej ojczyzny nie zapom inajm y 
i o tej ziemskiej, k tóra jest nam  dana jako dom 
najm ilszy i pole chrześcijańskiej służby. W zboga
cajmy ją  daram i Ducha Świętego we w zajem nym  
szacunku, zgodzie i  pokoju. P racu jąc dla najp ięk 
niejszego celu naszej w iary  nie zapom inajm y i o 
tym, że z powodu naszego niedow iarstw a, egoizmu, 
pychy, braku  m ądrości i ładu osłabiam y działanie 
Ewangelii i stać się możemy plewami, k tó re  w iatr 
rozwionie.

Jezus Chrystus w swej arcykapłańskiej modlitw ie 
prosił Ojca aby uczniowie Jego jedno byli, jako 
On z Ojcem jedno jest. Słowo to nie może się 
stać sloganem naszego życia międzykościelnego. Ono 
winno się stać naszym całkiem konkretnym  nakazem  
działania, m ającym  obietnicę błogosław ieństw a dla 
każdego, kto szczerze stara się pełnić wolę Pana.
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KRAI U i zg ŚW IATA
Z  K r a j u
Kościół Ewangelicko-Reformowany . 
W dniu 23 czerwca br. odbył się w 
W arszawie Synod Kościoła przy u- 
dziale delegatów  w liczbie ponad 
60 osób. O brady synodalne jak  rów 
nież uroczyste nabożeństwo odby
w ały się w  kościele reform ow anym  
przy ul. Świerczewskiego 74. Sy
nod dokonał w yborów  Prezesa Sy
nodu, którym  został inż. S tanisław  
Schuch i Radcy duchownego Kon- 
systorza w osobie ks. Zdzisława 
T randy z Zelowa.
— W dniach 15.IV.—15.V. br. prze
byw ał w Szw ajcarjii (Locarno) su
perin tenden t Kościoła ks. Jan  Nie- 
wieczerzał, k tóry odwiedził również 
biuro Światowego Związku Kościo
łów Reform ow anych i Światow ą 
Radę Ekum eniczną w  Genewie.
— W początkach lipca br. baw ił z 
w izytą w Polsce ks. W iktor B uksba- 
zen z F iladelfii. Ks. Buksbazen po 
skończeniu W ydziału Teologii Ew an
gelickiej ordynow any był w ko
ściele reform ow anym  w W arszawie, 
w którym  też po 24 latach wygłosił 
w czasie nabożeństw a w dn. 4 lip 
ca br. kazanie. Po południu w lo
kalu przykościelnym  odbył się W ie
czór Zborowy z udziałem  miłego 
gościa, który  podzielił się z zebra
nym i w spom nieniam i ze swej pracy 
m isyjnej.
— W sierpniu br. odbył się w  B ia
łym D unajcu k. Poronina młodzieżo
wy obóz w ypoczynkowo-turystyczny. 
W obozie wzięło udział ogółem ok. 
35 osób. Przez jeden tydzień w  obo
zie przebyw ała jako gość p. M arta 
L aich ter z CSR, studentka filologii 
słow iańskiej w Pradze, córka d -ra
J. Laichtera, dyrek tora w ydaw ni
ctwa ewangelickiego „K alich”.

K ierow nictw o obozu spoczywało 
w ręku  ks. B. Trandy. S troną go
spodarczą zajm ow ała się p. Tu- 
szewska.
— W niedzielę dnia 11 lipca p a 
rafia  reform ow ana w Zelowie ob
chodziła uroczyście pam iątkę m ę
czeńskiej śm ierci na stosie re fo r
m atora Jan a  Husa i jubileusz 500- 
lecia założenia Jednoty  Braci 
Czeskich. W uroczystości wzięli 
również udział : superin tendent
Kościoła i prezes K onstystorza p. 
St. Baum, którzy w czasie w izy
tacji zaznajom ili się ze stanem  
i potrzebam i parafii.

Kościół E w ang-Augsbursk i.  Na 
konferencję F ederacji Kościołów 
L uterańskich  w M inneapolis (USA) 
w sierpniu br. udała się z ram ie
nia Kościoła delegacja w nastę
pującym  składzie: Ks. bp K. K o
tula, ks. rek to r Ch. A. T. prof, 
dr W. Niemczyk, ks. prez. Z. Mi-

chelis, ks. prof. dr A. W antuła i 
p. red. I. Heintze.
— P arafia  ewangelicka w K rako
wie obchodzi w dniu 15 w rześnia 
br. rzadki jubileusz 400-lecia sw e
go istnienia.

Kościół Metody styczny. W dniach 
12—15 w rześnia br. odbędzie się 
w W arszawie K onferencja Ogólna 
Kościoła M etodystycznego w P o l
sce. P rogram  K onferencji przew i
duje obok części sprawozdawczej 
w ybory Superin tendenta i Kom i
te tu  W ykonawczego Kościoła. 
Zjednoczony Kościół Ewangelicz
ny. W W iśle-M alice odbył się w 
dniach 20—24 czerwca br. biblijny  
Zjazd pracow ników  Kościoła, w 
którym  oprócz Zarządu Kościoła 
wzięło udział ok. 150 delegatów. 
Obrady i nabożeństw a ew angeliza
cyjne prowadził prezes Zarządu 
mgr St. K rakiew icz z W arszawy i 
w iceprezes Śniegoń z Cieszyna.
— W dniach 21—22 lipca br. od
był się w G dańsku pod przew od
nictw em  prezesa m gr St. K rak ie- 
wicza i w iceprezesa S. W aszkiewi
cza Zjazd młodzieży. Na zjeździe 
w ybrany został K om itet, k tóry  ma 
za zadanie koordynować relig ijną 
pracę wśród młodzieży w  k ra ju  i 
w  poszczególnych okręgach.
Polski Kościół Baptystów.  W dniach 
16—28 m aja br. Kościół gościł u 
siebie dwóch w ybitnych p rzedsta
wicieli Kościoła Baptystów  w 
Anglii w  osobach: d r H enry Co
ok^ , Sekretarza G eneralnego E u
ropejskiego Zjednoczenia B apty
stów i członka Zarządu Św iatow e
go Związku B aptystów  oraz d r  E. 
A. Payne, Sekretarza G eneralnego 
Związku B abtystów  Anglii i I r 
landii, S ekretarza Światowego 
Związku Babtystów  i W eceprze- 
wodniczącego Światow ej Rady E- 
kum enicznej.
— Dnia 28 lipca br. odwiedzili 
Zbór Babtystów  w W arszawie 
współwyznawcy z A m eryki w o- 
sobach d r Alice F rank lin  B ryant, 
literatk i, żony b. gubernatora F i
lipin i d r K. B arnette , dziekana 
Southern B aptist Sem inary w 
Lounswille. G łębokie przem ów ie
nia religijne tłum aczył w czasie 
nabożeństw a kazn. Z. W ierszyłow- 
ski.
— Dnia 4 lipca prezes Naczelnej 
Rady Kościoła Baptystów  w P o l
sce Prezb. A. K ircun i członek 
tejże Rady Prezb. M. Odłyżko u- 
dali się na K onferencję Zjednoczę- 
nia Polskich Baptystów  w Stanach 
Zjednoczonych i w K anadzie. De
legaci m ają odwiedzić i nawiązać 
bliższe kontakty  z ośrodkam i bap- 
tystycznym i w tych krajach. Pobyt

zagranicą przew idziany jest na dwa 
miesiące. Na czas nieobecności p re 
zesa funkcję przewodniczącego 
pełni Prezb. S. Andres.
Kościół Polsko-Katolicki. P rzed 
stawiciele Kościoła Polsko-K atolic- 
kiego w osobach ks. bpa O rdyna
riusza J. P ękali i ks. kanclerza T. 
M ajewskiego w czasie trzym ie
sięcznej wizyty w S tanach Z jed
noczonych A. P. wzięli udział w 
uroczystościach 60-lecia Polskiego 
Narodowego Kościoła w Scranton 
oraz odwiedzili ok. 70 parafii K o
ścioła Narodowego w  USA. Dele
gacja odbyła szereg konferencji z 
przedstaw icielam i Rady Kościo
łów Chrześcijańskich, Rady E ku
m enicznej i Episkopatem  Kościoła 
w New-Yorku. Poza tym  delegaci 
m ieli możność poinform ow ania 
społeczeństwa am erykańskiego o 
życiu kościelnym  i społecznym w 
Polsce nie tylko na wiecach i zgro
madzeniach, ale również przy po
mocy rad ia i telew izji. Delegacja 
w róciła do Polski w dniu 3 czerw 
ca.
Kurs Ekumeniczny w  Chatteau de 
Bossey. W kursie ekum enicznym  
w  C hatteau de Bossey k. Genewy 
w dniach 27.V.—11.VI. br. zorga
nizowanym  przez Św iatow ą Radę 
Ekum eniczną wzięło udział pięciu 
delegatów ekum enicznych Kościo
łów Polski.
Zgon ks. dr prof. Jana Czuja. W 
dniu 9 sierpnia 1957 r. po długiej 
i ciężkiej chorobie, przeżywszy la t 
71, zm arł w W arszawie ks. prof. dr 
Jan  Czuj.

Zm arły poświęcił całe swoje ży
cie pracy naukow ej i społecznej. 
P iastow ał stanowisko D ziekana 
W ydziału Teologii K atolickiej U- 
n iw ersy te tu  W arszawskiego, n a 
stępnie R ektora A kadem ii K ato
lickiej w W arszawie, był profeso
rem  zwyczajnym hom iletyki i p a t
rologii. Z tej dziedziny w ydał szereg 
dzieł zarówno oryginalnych jak 
i tłum aczeń.

P racu jąc jednocześnie społecznie 
był przewodniczącym  K om isji In te 
lektualistów  K atolickich przy 
PKOP, przewodniczącym  K rajow ej 
Komisji Duchownych i Świeckich 
Działaczy Katolickich FN. P rzed 
w ojną trzykrotnie posłował do 
Sejmu.

Odznaczony był Krzyżem K o
m andorskim  z Gwiazdą O rderu 
Odrodzenia Polski, dw ukrotnie 
Złotym Krzyżem Zasługi oraz in 
nymi odznaczeniami krajow ym i i 
zagranicznymi.

W pogrzebie wzięli udział rów 
nież przedstaw iciele Ch.A.T
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Z  z a g r a n i c y
A N G L IA : t e l e f o n i c z n a  s ł u ż b a  s a 
m a r y t a ń s k a :  p a sto r  Ch. V a r a c h , z b o 
ru a n g l ik a ń sk ie g o  St. S te p h e n ’s W a lb r o o k  
w  L o n d y n ie  o g ło s i ł  p rzez  ra d io , że  w  o k r e ś 
lo n y c h  g o d z in a c h  b ę d z ie  u d z ie la ł  t e le fo n ic z 
n ie  p orad  lu d z io m  p o tr z e b u ją c y m  p o m o c y  
W  k ró tk im  c z a s ie  o k a z a ło  s ię ,  że  l ic z b a  
t e le fo n ic z n y c h  ro zm ó w  (ch o d z i tu o lu d z i  
w y c z e r p a n y c h  p s y c h ic z n ie  w s k u te k  s a m o tn o ś 
c i, k o n f l ik tó w  m a łż e ń s k ic h , p r z e k o n a n ia  o 
b e z c e lo w o ś c i  ż y c ia  itp .) w z r o s ła  tak d a le c e ,  
żc  p a sto r  m u s ia ł  p r z y c ią g n ą ć  d o  p o m o c y  
s z e r e g  d z ia ła c z y  s w e g o  ziboru. N a  p o d s ta w ie  
s w o ic h  d o ś w ia d c z e ń  p a s to r  V a ra h  d o s z e d ł  
d o  p r z e k o n a n ia , że  w ię k s z o ś ć  , .p r o b le m ó w ” 
p o w sta je  n a  t le  p r z e ż y ć  d u c h o w y c h  c z ło w ie 
k a , a ty lk o  w y ją tk o w o  s tw o r z o n e  z o s ta ły  
tru d n o śc ia m i «m ateria lnym i (b ra k iem  p ie 
n ię d z y ).

BR AZYLIA : w z r o s t  p r o t e s t a n t y z m u :  
s fe r y  r z y m s k o -k a to lic k ie  z n ie p o k o je m  o b 
se r w u ją  z d u m ie w a ją c y  r o zw ó j p r o te s ta n ty z 
m u w  tym  k ra ju . B isk u p  A g n e l lo  R o ss i w y 
ra z ił  s ię  n ie d a w n o , że  B r a z y lia , n a jw ię k s z y  
k a to lic k i  kraj ś w ia ta ,  w  c ią g u  n ie w ie lu  d z ie 
s ią tk ó w  la t  s ta n ie  s ię  w ie lk im  k ra jem  p r o 
te s ta n c k im . W  1954 r. b y ło  w  B r a z y lii  2 m i
l io n y  p r o te s ta n tó w , d z ię k i  p r o z e lity z m o w i  
m o żn a  p o w ie d z ie ć ,  że  d z is ia j  4 d o  5 m il io 
n ó w  B ra zy li j e ż y k ó w  z n a jd u je  s ię  p o d  p o ś 
red n im  lu b  b e z p o śr ed n im  w y p ły w e m  p r o te s 
ta n ty z m u . W  ża d n y m  in n y m  k raju  św ia ta  
p r o te s ta n ty z m  n ie  p o c z y n ił  w  o s ta tn ic h  20 
la ta c h  r ó w n ie  w ie lk ic h  p o s tę p ó w . B ra z y lia  
m a o b e c n ie  sa m o d z ie ln e  n a r o d o w e  k o ś c io ły  
i w y s y ła  m is jo n a r z y  do B o liw ii ,  P a r a g w a ju  

i P o r tu g a lii .

D A N IA : n i e p o w o d z e n i a  m i s j i
k a t o l i c k i c h :  p o m im o  u s iln y c h  s ta 
rań m is jo n a r z y  z N ie m ie c , H o la n d ii i F ra n cji 
z n ik o m o  m a ła  l ic z b a  k a to lik ó w  d u ń sk ic h  n ie  
z w ię k s z a  s ię  i w y n o s i  od  10 la t  o k . 26 t y 
s ię c y .  N a  103 k s ię ż y  k a to lic k ic h  j e s t  ty lk o  
29 D u ń c z y k ó w , r e sz tę  s ta n o w ią  p r z e d s ta w i
c ie le  in n y c h  n a r o d o w o śc i ,  p o d o b n ie  j e s t  z 
s io s tr a m i z a k o n n y m i.

EK U M E N IC Z N E O BO Z Y  O D B U D O W Y : Ś w i a 
t o w a  R a d a  K o ś c i o ł ó w ,  z r z e 
sz a ją c a  165 k o ś c io łó w  p r o te s ta n c k ic h , a n g l i 
k a ń sk ic h  i p r a w o s ła w n y c h , u rzą d za  c o r o c z n ie  
e k u m e n ic z n e  o b o z y  o d b u d o w y  w  r ó ż n y c h  
k ra ja ch . Z a ję c ia  n a  ty c h  o b o z a c h  p o le g a ją  na  
w y k o n y w a n iu  p rzez  6 g o d z in  d z ie n n ie  z w y k łe j  
(n iera z  c ię ż k ie j)  p r a c y  f iz y c z n e j  p o d  k ie 
ru n k iem  fa c h o w c ó w , na u c z e s tn ic z e n iu  w e  
w s p ó ln y c h  n a b o ż e ń s tw a c h  oraz  w  n a b o ż e ń 
s tw a c h  w  k o ś c io ła c h  i zb o ra ch  m ie j s c o w y c h ,  
ja k  r ó w n ie ż  n a  p o g łę b ia n iu  z n a jo m o ś c i  B ib lii  
o raz  w y m ie n ia n iu  p o g lą d ó w  n a  t e m a ty  r e 
l ig i jn e ,  s p o łe c z n e ,  k u ltu r a ln e  i p o l ity c z n e .  
W  o b o z a c h  ty c h  m o g ą  b rać  u d z ia ł o s o b y  
w  w ie k u  19 —  30 la t. K o sz t p o b y tu  p o k r y 
w a ją  u c z e s tn ic y .  O b o z y  ta k ie  w  rok u  b ie 
ż ą c y m  o d b y ły  s ię  w : B e lg ii ,  D a n ii, N ie m 
c z e c h  W s c h . i Z a ch ., F in la n d ii F ra n cji, 
W . B ry ta n ii, G re c j i, I s la n d ii, W ło sz e c h , H o 
la n d ii, N o r w e g ii ,  A u str ii , P o r tu g a lii , K a m e
ru n ie  F ra n c:, U n ii P łd -A fr y k a ń sk ie j ,  H o n g -  
K o n g u , In d o n e z j i, J a p o n ii, M e k sy k u , U S A , 
W s z ę d z ie  m ło d z ie ż  p o m a g a ła  w  w y k o n y w a 
n iu  ro b ó t u ż y te c z n o ś c i  p u b lic z n e j . O b o z y  
te  są  śr o d k iem  w y c h o w a n ia  w  d u ch u  e k u m e 
n ic zn y m .

IZRAEL: p o s z u k i w a n i a  p o r t u  H e 
r o d  e s :  lu d z ie -ż a b y  p o d e jm ą  w  n a jb liż 
sz y m  c z a s ie  p o sz u k iw a n ia  j e d n e g o  j  n a j 

w ię k s z y c h  p o r tó w  h a n d lo w y c h  s ta r o ż y tn o ś 
c i, H e r o d e s , k tó r y  p o g r ą ż y ł  s ię  w  m orzu . 
O b e c n e  p o s z u k iw a n ia  m ają  na c e lu  p r z y 
g o to w a n ie  w ła ś c iw e j  p r a c y  n u rk ó w . O d 
k r y to  ju ż  d w ie  w ie lk ie  k o lu m n y  m arm u 
r o w e , k tó re  w e d łu g  J ó z e fa  F la w u sz a  s ta n o 
w i ły b y  sy m b o l p ortu .

F IN L A N D IA : B i b l i a  o f i a r o w a n a
p a r l a m e n t o w i :  w  c z e r w c u  br. 
p a r la m e n t f iń sk i o b c h o d z ił  u r o c z y śc ie  50- 
l e c ia  s w e g o  is tn ie n ia . Przy  tej o k a z j i zbór, 
n a  k tó r e g o  t e r e n ie  p a r a f ia ln y m  le ż y  g m a ch  
‘p a r la m e n tu , o f ia r o w a ł  p a r la m e n to w i B i
b lię .  D ar ten  w r ę c z y ł  p a sto r  zb oru , U rh o  
P a lja k k a . P r z e w o d n ic z ą c y  p a r la m en tu , V . J . 
S u k se la in e n , p r z y jm u ją c  dar w y r a z ił  p r z e 
k o n a n ie , że  d z ie d z ic tw o  B ib lii, na k tó ry m  
n a ró d  f iń sk i o d  s tu le c i  b u d o w a ł s w e  i s t 
n ie n ie ,  b ę d z ie  n a d a l ż y w ą  w ła ś n o ś c ią  n a- 
n a ro d u .

H IS Z P A N IA : w z r o s t  p r o t e s t a n t y z -  
m  u. K o śc ió ł  E w a n g ie l ic k i  n ie  i s t n ie je  o f ic 
ja ln ie  w  ty m  k ra ju . K o śc ió ł  an i z b o r y  n ie  
są  p r a w n ie  u z n a w a n e ;  p o m im o  t e g o  od  
1945 r. z a z n a c za  s ię  s i ln y  ro zw ó j ru ch u  
p r o te s ta n c k ie g o .  T ak  np. w  B a r c e lo n ie  
g d z ie  b y ły  w  1945 r. z a m k n ię te  w s z y s tk ie  
k o ś c io ły  e w a n g ie l ic k ie ,  o b e c n ie  i s tn ie je  
15 k o ś c io łó w  i d r u g ie  ty le  m ie jsc  o d b y w a 
n ia  k a za ń , a lic z b a  e w a n g e l ik ó w  w z r o s ła  
c z te r o k r o tn ie . W  M a d r y c ie  w  1945 r. b y 
ł a  5 k o ś c io łó w  e w a n g e l ic k ic h ,  d z iś  j e s t  ich  
12. N a  w y k ła d y  o  ś w ię to ś c i  B ib lii u c z ę sz c z a  
w B a r c e lo n ie  o k . 700 s łu c h a c z y , z k tó r y ch  
45°/o s ta n o w ią  k a to lic y .  J e s t  to  ty m  w ię c e j  
z d u m ie w a ją c e , że  n ie  w o ln o  p r o w a d z ić  
p u b lic z n e j  a g ita c j i  na r zecz  ty c h  z eb ra ń .

H O L A N D IA : k o b i e t y  p a s t o r a m i :
n a  S y n o d z ie  K o śc io ła  N a r o d o w o -R e fo r m o w a -  
n e g o  n ie z n a c z n ą  w ię k s z o ś c ią  u c h w a lo n o  d o 
p u s z c z e n ie  k o b ie t  d o  p e łn ie n ia  u r z ę d ó w  k o ś 
c ie ln y c h .  W ię k s z o ś ć ,  k tó ra  p r z y ję ła  tę  
u c h w a łę , b y ła  n ie z n a c z n a , p o n ie w a ż  is t n ie 
j e  o b a w a , że  p o w a żn a  m n ie js z o ś ć  w y z n a 
w c ó w  b ę d z ie  tem u  p r z e c iw n a . K o b ie ty  m o 
g ą  o b e c n ie  p ia s to w a ć  u rzęd y  ś w ie c k ie ,  n a to 
m ia s t  z o s ta w a ć  p a s to r a m i —  j e d y n ie  na  
p o d s ta w ie  s p e c ja ln e j  d y s p e n s y  i z o k r e ś 
lo n y m  za d a n iem .

W s p ó ł p r a c a  z r e m o n s t r a n -  
t a n n i :  p o  raz p ie r w s z y  od  rok u  1613
d o s z ło  d o  ro zm ó w  m ię d z y  rem o n stra n ta -  
m i, w y k lu c z o n y m i z K o śc io ła  R e fo r m o w a 
n e g o  n a  S y n o d z ie  D o r d r e c h tsk im , a R efo r 
m o w a n y m i. N a w ią z a n ie  s to s u n k ó w  m ię d z y  
ty m i K o śc io ła m i o z n a c z a  p o c z ą te k  k o ń ca  
w ie lo w ie k o w e g o  ro z er w a n ia .

H O N G -K O N G : m a s o w a  n ę d z a :  w  c ią 
g u  o s ta tn ic h  10 la t  1 m ilio n  u c ie k in ie r ó w  
o s ie d l i ło  s ię  w  H o n g -K o n g u . W s k u te k  
t e g o  lu d n o ś ć  te j  m a łe j k o lo n ii  w z r o s ła  c z te 
r o k r o tn ie  i o b e c n ie  na o b sz a r ze  1013 km2 
m ie sz k a  p o n a d  3 m ilio n y  lu d zi, z k tó r y ch  
100.000 o b o z u je  na  d a c h a c h , u lic a c h  lu b  
sc h o d a c h . D la  w s z y s tk ic h  c h o r y c h  j e s t  
ty lk o  27 s z p ita l i  z 5000 łó ż e k . B e z r o b o 
c ie  s ta le  r o ś n ie . S am a k o lo n ia  n ie  cnoże  
o w ła s n y c h  s iła c h  z ła g o d z ić  tej n ę d z y , 
a p o m o c  c h a r y ta ty w n a  n ie  w y s ta r c z a  na  
z a s p o k o je n ie  w s z y s tk ic h  p o trzeb .

K A M E R U N : w  Ela.:, w ie lk ie j  s ta c j i  m is y j 
n e j k o ło  E b o lo w a , o d b y w a ła  s ię  w s p ó ln a  
k o n fe r e n c ja  p r z e d s ta w ic ie l i  a m er y k a ń sk ie j  
m isj i p r e z b ite r ia ń s k ie j  i P r e z b ite r ia ń sk ie -

g o  K o śc io ła  w  K a m eru n ie  p od  p r z e w o d 
n ic tw e m  S ek r e ta r z a  G e n e r a ln e g o  Ś w ia to 
w e g o  Z w ią zk u  K o śc io łó w  R e fo r m o w a n y c h ,  
D. M . P ra d erv a n d a . K o n fe r e n c ja  ta o d 
b y w a ła  s ię  w  s e r d e c z n e j  a tm o sfe r z e . D o  
P r e z b ite r ia ń s k ie g o  K o śc io ła  w  K a m eru n ie  
n a le ż y  o b e c n ie  p o n a d  80.000 c z y n n y c h  
c z ło n k ó w , ok . 40.000 k a te c h u m e n ó w  i o k .  
80.000 d z ie c i  w  s z k o ła c h  n ie d z ie ln y c h .  
W  180 zb o ra ch  p r a c u je  82 tu b y lc z y c h  
p a s to r ó w . K o śc ió ł  tćh  p o s ia d a  sem in a r iu m  
t e o lo g ic z n e ,  se m in a r iu m  n a u c z y c ie ls k ie  
i k ilk a  sz p ita l i.

N IE M C Y  Z A C H O D N IE . p r z e s ą d y  i 
c z a r o w n i c e :  z n a n y  n ie m ie c k i  b a d a c z
sp r a w  p r z e są d ó w , J . K ru se , p r z e d ło ż y ł  
P r e z e s o w i R ad y  M in is tr ó w  P ó łn o c n e j  N a d 
r e n ii —  W e s t fa li i  m em o r ia ł, w  k tó ry m  
w s k a z a ł,  że  ża d n a  s ta t y s t y k a  n ie  u jm u je  
s z k ó d  w y r z ą d z a n y c h  s p o łe c z e ń s tw u  p rzez  
p r z e są d y . N a  p o d s ta w ie  a n a l iz y  w y r o k ó w  
s ą d o w y c h  K ru se s tw ie r d z a , ż e  d z iś  j e s z c z e  
j e s t  w ie lu  lu d z i p r z e ś la d o w a n y c h  i s ta w ia 
n y c h  p o z a  n a w ia s e m  ż y c ia  s p o łe c z n e g o  za  
r z ek o m e  u p r a w ia n ie  c z a ró w ; są  t o  p r z e 
w a ż n ie  k o b ie ty .  K ru se  j e s t  p r z e k o n a n y , ż e  
l ic z b a  ty c h  w y p a d k ó w  j e s t  z n a c z n ie  w ię k s z a ,  
n iż  to w y n ik a  z w y r o k ó w  s ą d o w y c h , g d y ż  
lu d z ie  o b c ią ż e n i ta k im i o sk a r ż en ia m i lę k a ją  
s ię  z w r a c a ć  d o s ą d ó w  o p o m o c . P r z e są d y  
w z r o s ły  p r a w ie  tak  s iln ie ,  ja k  r o zw ó j  
t e c h n ik i ,  b e z  r ó ż n ic y , n a  w s i  i w  m ia s ta c h . 
Ś w i a t o w a  R a d 'a  Y M C ,A  z eb ra n a  
w  K a sse l  w y s t o s o w a ła  a p e l d o  w s z y s tk ic h  
r z ą d ó w  o  p o p a r c ie  sta ra ń  o  z a w a r c ie  
m ię d z y n a r o d o w e j  u m o w y  w  s p r a w ie  za k a zu  
p r o d u k cji b om b a to m o w y c h  i w o d o r o w y c h .  
P ó ź n i e j s z e  n a b o ż e ń s t w a :  W y 
d z ia ł M is y jn y  K o śc io ła  N a d r e n ii w y s t o s o w a ł  
o r ę d z ie  d o  w s z y s tk ic h  p a s to r ó w  i k a z n o 
d z ie jó w  o o d p r a w ia n ie  n a b o ż e ń s tw  w  n ie 
d z ie lę  n ie  w c z e s n y m  ra n k iem , le c z  d o p ie r o  
o g o d z in ie  11 lu b  11,30, a b y  w  ten  s p o só b  
u m o ż liw ić  d łu ż sz y  w y p o c z y n e k  w  n ie d z ie ln e  
ra n k i s p r a g n io n e j  t e g o  lu d n o ś c i.

PR O T E ST A N T Y Z M  W  EURO PIE: k a to lic k ie  
c z a so p is m o  p o ś w ię c o n e  w sp ó łp r a c y  m ię d z y 
n a r o d o w ej  , ,D o k u m e n te ” w y d a ło  w  c z er w c u  
br. s p e c ja ln y  n u m er, w  k tó ry m  p r z e d s ta w i
c ie le  r ó ż n y c h  k o ś c io łó w  p r o te s ta n c k ic h  o m a 
w ia ją  s y tu a c ję  i lo z w ó j  s w o ic h  k o ś c io łó w  
w  E u ro p ie . A r ty k u ły  te , p o d k r e ś la  sp r a w o 
z d a w c a  ,,F r a n k fu r tet A l lg e m e in e ” , są  w o ln e  

od  z n a m io n u ją c e j  d o ty c h c z a s o w e  d y s k u s je  
p r o te s ta n tó w  z k a to lik a m i w a lk i  k o n k u r e n 
c y jn e j  o p o z y c je ,  n ie  o  w ia r ę . P r z e c iw n ie ,  
są  o n e  p r z e p o jo n e  d u ch em  e k u m e n ic z n y m ,  
a za ra zem  w o ln e  od  id e a lis ty c z n y c h  w y 
o b ra żeń  m ię d z y k o n fe s jo n a liz m u  i o d  r o z w a 
ż e ń  n a tem a t w s p ó łp r a c y  p o l ity c z n e j  ró ż n y c h  
w y z n a ń . C a łe  w y d a w n ic tw o  p r z e p o jo n e  j e s t  
tym , c o  o b e c n ie  z n a m io n u je  p r o te s ta n ty z m  
e u r o p e js k i  —  ś w ia d o m o śc ią , ż e  p o n a d  w ie 
lo ś c ią  d e n o m in a c y jn ą  i s tn ie je  w s p ó ln a  ś w ia 
d o m o ść  e u r o p e js k ie g o  p r o te s ta n ty z m u . A r ty 
k u ły  H .D . W e n d la n d a  z M ü n ster , L .S. 
H u n tera  z S c h e f fie ld u , S iir a li  z F in la n d ii  
ś w ia d c z ą , że  p r o te s ta n ty z m  u św ia d a m ia  so b ie  
w s p ó ło d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  s p o łe c z e ń s tw o , w  
k tó ry m  d z ia ła  i że  n a le ż y  w y r a ź n ie j ,  n iż  
to  n ie g d y ś  u c z y n ił  L u ter, o k r e ś lić  g r a n ice  
in d y w id u a l is ty c z n e j  w o ln o ś c i  su m ie n ia . W ie lu  
a u to r ó w  w s k a z u je , że  w  o b e c n y c h  w a r u n 
k a c h  je d n o s tk i  są  s iln ie j  z w ią z a n e  s p o so b e m  
■m yślenia i z a c h o w a n ie m  s ię  z e  s w y m i g r u 
p a m i s p o łe c z n y m i i n a jb liż sz y m  o to c z e n ie m .  
B isk u p  S .C h . N e i l l  z T in n e v e lly  s tw ie r d z a ,  
że  p r o tes ta n ty z m  d zin ła  s ta le  ja k o  roz-
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sz cz e p itt ją c a  s iła  w  K o śc ie le ,  że  jed n a k  
p o w o ln y , a le  za ra zem  s i ln y  r o zw ó j e k u m e 
n ic zn ej  j e d n o ś c i  z a w s ty d z a  p e s y m is tó w . N a  
tym  tle  in te r e s u ją c e  j e s t  s tw ie r d z e n ie  in 
n e g o  a u to ra , G. J a c o b a , że  ;,ze  s w e j  i s to ty  
K o śc ió ł  E w a n g e lic k i  j e s t  K o śc io łe m  w y 
k ła d a ją c y m  i g ło sz ą c y m  S ło w a  P ism a  Ś w ię 
teg o }  p r a w d z iw e  k a z a n ie  m o że  z a w s z e  b y ć  
ty lk o  o b w ie s z c z e n ie m  S ło w a  B o ż e g o  lu d z io m  
ż y ją c y m  w  o k r e ś lo n e j  s y tu a c j i  h is to r y c z n e j" .  
A le ,  s tw ie r d z a  w  ty m  sa m y m  w y d a v ft iic tw ie  
S ch ö n h err , s ło w o  g ło sz o n e  p rzez  K o śc ió ł  
j e s t  j a ło w e ,  j e ś l i  n iß  w y n ik a  z r z e c z y 
w is ty c h  p o tr ze b  g m in y . S ło w o  j e s t  p r z y j 
m o w a n e , g d y  p rzez  n ie  w y s tę p u je  C h ry stu s  
s ło w e m  i c z y n e m  d la  d ob ra  lu d z i. S p r a w o 
z d a w c a  d z ie n n ik a  s tw ie r d z a , że  i w  k a to -  
l lc y ź m ie  p r z e ja w ia  s ię  p o d o b n a  tro sk a  
o r e a ln o ś ć  p r a c y  r e lig ijn e j  i w z r a s ta ją c e  
z r o zu m ie n ie  p o tr z e b y  ru ch u  e k u m e n ic z n e g o .

S Z W A J C A R IA : B i b l i a  m ó w i o n a .  T o 
w a r z y s tw o  B ib lijn e  p o s ta n o w iło  n a  p r ó b ę  
u d o s tę p n ić  B ib lię  w  fo rm ie  m ó w io n e j  k ra jo m  
o  d u żej l ic z b ie  a n a lfa b e tó w  (P a k ista n , L ib er ia , 
M e k s y k ) . W  ty m  c e lu  w y k o n a n e  z o s ta n ą  
s p e c ja ln ie  ta n ie  (S p r e ch m a sc h in e n )  g ło ś n ik i  
n a k r ę c o n e  r ę c z n ie , k tó r e  m o żn a  b ę d z ie  r o z 
d z ie la ć  m a so w o .

D o n i o s ł e  o d k r y c i e  k a z a ń  
Z w  i n g  1 e  g o: n ie z m o r d o w a n y  b a d a c z
m y ś li  Z w in g le g o , dr O . F arn er, o d k r y ł p o  
w ie lo le tn ic h  p o s z u k iw a n ia c h  n o ta tk i,  s ta n o 
w ią c e  k o p ię  d o k ła d n y c h  s tr e s z c z e ń  k a za ń  
Z w in g le g o , sp o r z ą d z o n y c h  p rzez  j e g o  p r z y 
j a c ie la  i w sp ó łp r a c o w n ik a , L eo J u d a . K op ia  
la  p o c h o d z i  z 1549 r. O b e c n ie  p rof. F arn er  
w y d a ł w y b ó r  ty c h  s tr e s z c z e ń  w  p r z e k ła d z ie  
na w s p ó łc z e s n ą  n ie m c z y z n ę . O d k r y c ie  to  
p o w a ż n ie  w z b o g a c a  sz w a jc a r s k ą  h is to r ię  R e
fo rm a c ji.

S p o t k a n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  
r u c h u  p o k o j u :  w  d n ia c h  16 —  23
s ie r p n ia  o d b y ło  s ię  w  I n s ty tu c ie  E k u m e n ic z 
n y m  w  B o s s e y  k o ło  G e n e w y  m ię d z y n a r o d o w e  
s p o tk a n ie  , .M o u v e m e n t c h r e tie n  p o u r  la

P a ix " , o r g a n iz a c j i p r o te s ta n c k ie j  z a jm u ją c e j  
s ię  ob ro n ą  p o k o ju . T e m a ta m i sp o tk a n ia  b y ły  
z a g a d n ie n ia :  ,,J a k  u s to su n k o w u je  s ię  ś w ia t  
c h r z e ś c ija ń s k i d o  d z is ie js z y c h  tru d n y c h  p r o 
b le m ó w  (d a w n e k o lo n ie , A fr y k a  P o łu d n io 
w a )"  i , ,J a k i j e s t  s to s u n e k  p o m ię d z y  Is la m em  
i k u ltu rą  z a c h o d n ią " .

U S A : Z j e d n o c z o n y  K o ś c i ó ł  C h r y 
s t u s o w y :  n a  z je ź d z ie  w  C le v e n la n d
(O h io) n a s tą p iło  z je d n o c z e n ie  K o śc io łó w  
E w a n g e lic k ie g o  i R e fo r m o w a n e g o  z K on-  
g r e g a c jo n a lis ty c z n y m  p o d  w s p ó ln ą  n a z w ę  
Z je d n o c z o n e g o  K o śc io ła  C h r y s tu s o w e g o , k tó r y  
o b e jm u je  ok . 2 m il io n ó w  d o r o s ły c h  z e w id e n 
c jo n o w a n y c h  c z ło n k ó w . P o c h o d z ą  o n i p r z e 
w a ż n ie  z p o śr ó d  im ig r a n tó w  s z w a jc a r s k ic h  
i p o łu d n io w o -n ie m ie c k ic h , a k o n g r e c jo n a liś c i  
—  z p o śró d  A n g lik ó w , k tó r z y  ok . 1600 r. 
w y e m ig r o w a li  d o  A m e r y k i, a b y  w  N o w y m  
S w ie c ie  s tw o r z y ć  g m in y  e w a n g e l ic k ie  c a łk o 
w ic ie  n ie z a le ż n e  od  p a ń s tw a . C z ło n e k  t e g o  
K o śc io ła , s ły n n y  u c z o n y  p rof. R. N ie b u h r ,  
p o d k r e ś la , że  g m in y  k o n g r e g a c jo n a lis ty c z n e  
(k tóre  p o w sta ły  p r z e d e  w s z y s tk im  w  d z is ie j 
sz y m  s ta n ie  C o n n e ct icu t)  ze  sw y m  d ą ż e n ie m  
d o tw o r z e n ia  n ie z a le ż n y c h  s a m o d z ie ln y c h  
z b o r ó w  p r z y c z y n iły  s ię  d o  z a g w a r a n to w a n ia  
w' K o n sty tu c ji U S A  n ie z a le ż n o ś c i  i s w o b o d 
n e g o  r o z w o ju  w s z y s tk im  gru p o m  r e lig ijn y m ,  
b e z  o b a w y  p rzed  w y k r o c z e n ie m  p a ń s tw a .  
O p ró cz  te g o  k o n g r e g a c jo n a liś c i  k ła d li z a w s z e  
n a c isk  n a s ta r a n n e  w y k s z ta łc e n ie  t e o lo g ic z n e ;  
trzy  n a j s ła w n ie j s z e  s z k o ły  t e o lo g ic z n e  N o w e j  
A n g li i  —  Y a le , H a rtfo rd  i A n d o v e r  N e w 
to n  —  Są k o n g r e g a c jo n a lis ty c z n e .  O b e c n ie  
w  n o w y m  K o ś c ie le  b ęd ą  w sp ó łp r a c o w a ć  
p o to m k o w ie  s z w a jc a r s k ic h  k a lw in ó w , b a w a r 
s k ic h  lu te r a n ó w  i d u c h o w i d z ie d z ic e  a n g lo 
s a s k ic h  , , in d e p e n d e n tó w " .

K o ś c i e l n e  d o m y  s k u p i e n i a :  
, ,T im e  M a g a z in e "  d o n o s i, że  w ie le  k o ś c io łó w  
p r o te s ta n c k ic h  u rzą d z iło  , ,d o m y  s k u p ie n ia  ’, 
k tó r e  s łu żą  m n ie j k o n fe r e n c jo m  i w y k ła d o m ,  
b a rd z iej  —  m o ż n o śc i s p o k o jn e g o  r o z m y ś la n ia  
o B o g u . D o m y  te , p o ło ż o n e  p r z e w a ż n ie  na  
w s i ,  s łu żą  p a r u d n io w y m  lu b  n ie w ie le  d łu ż szy m

p o b y to m  c z ło n k ó w  k o ś c io łó w , k tó r z y  w  tym  
c z a s ie  o d d a ją  s ię  m o d litw o m , s łu c h a ją  w y 
k ła d ó w  b ib lijn y c h  i u c z ę sz c z a ją  n a  n a 
b o ż e ń s tw a , a p ró cz  t e g o  u p r a w ia ją  u m ia r 
k o w a n ie  sp o r t i p ra cę  f iz y c z n ą .

B o g a t y  l e t n i  p r o g r a m  e k u m e 
n i c z n y :  w  le c ie  b ie ż ą c e g o  rok u  w s z y s t k ie  
r o b o c z e  p o s ie d z e n ia  Ś w ia to w e j  R ad y  K o śc io 
łó w , a p ró cz  t e g o  z b ie r a ją c e  s ię  c o  5 la t  
P e łn e  Z g r o m a d z e n ie  Ś w ia to w e g o  Z w ią zk u  
L u te r a ń sk ie g o , o d b y ły  s ię  w  S ta n a c h  Z je d n o 
c z o n y c h . D z ię k i tem u  p rzez  s z e r e g  ty g o d n i  
p r a w ie  w s z y s t k ie  k ie r o w n ic z e  o s o b is to r c i  
ru ch u  e k u m e n ic z n e g o  b y ły  w  U S A  i w s p ó ł 
d z ia ła ły  w  l ic z n y c h  sp o tk a n ia c h , s e m in a r ia c h  
i s p e c ja ln y c h  w y k ła d a c h  n a w y ż s z y c h  u c z e l
n ia c h .

G e n e r a ł  p a s t o r e m :  5 8 -le tn i g e n e r a ł  
b r y g a d y  L ester  J. M a itla n d  z o s ta ł  o r d y n o 
w a n y  n a p a sto ra  K o śc io ła  E p isk o p a ln e g o  
w  Iron  R iv e r  (M ich ig a n ). 2 la ta  tem u  p o r z u c ił  
on  s łu ż b ę  w o js k o w ą , a b y  p o ś w ię c ić  s ię  
d u c h o w n e j.

S k ł a d  w y z n a n i o w y  S ą d u  N a j 
w y ż s z e g o :  na  9 s ę d z ió w  S ąd u  N a j 
w y ż s z e g o  j e s t  3 p r e z b y te r ia n ó w , 2 b a p ty s tó w ,
1 m e to d y s ta , 1 u n ita r ia n in , 1 k a to lik  i 1 
iz r a e lita .

PREM IERA f i l m u  k o l o r o w e g o  
o  A lb e r c ie  S c h w e itz e r z e , r e a liz o w a n e g o  p rzez  
E rika A n d e r so n a  1 H ie r o n im a  H illa , o d b y ła  
s ię  p o d c z a s  7 m ię d z y n a r o d o w e g o  fe s t iw a lu  
f ilm o w e g o  w  B e r lin ie . F ilm  p o k a z a ł t e g o  
w ie lk ie g o  c z ło w ie k a  ja k o  lek a rz a , f ilo z o fa ,  
k a z n o d z ie ję  i o r g a n is tę  w  sz p ita lu  w ' Lam- 
b a r e n e  oraz j e g o  m ło d o ść , k tó ra  z d e c y d o 
w a ła  o  j e g o  p o w o ła n iu  ja k o  le k a r z a -m is jo -  
n arza  w  A fr y c e . F ilm  z o s ta ł  z m o n to w a n y  na  
p o d s ta w ie  k o m en ta rza  n a p is a n e g o  p rzez  s a 
m e g o  d o k t o r a -  S c h w e itz e r a . W  l iś c ie  n a d e 
s ła n y m  d o o r g a n iz a to r ó w  fe s t iw a lu  dr 
S c h w e itz e r  d z ię k u je  za  - z a p r o s z e n ie , d o n o s z ą c  
je d n o c z e ś n ie ,  że  p r z y b y ć  n ie  m o że , g d y ż  
o b o w ią z k i n ie  p o z w a la ją  m u o p u ś c ić  Lam- 
b a r e n e .
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